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TOWARZYSTWO TOMASZA ZANA W ŚREMIE

Wieloletnie starania o utworzenie w Śremie szkoły o poziomie ponadelemen- 
tarnym zostały uwieńczone powodzeniem: 8 kwietnia 1858 r. radca prowincjo­
nalnego kolegium szkolnego dr Witold Milewski dokonał uroczystego otwarcia 
trzyklasowej wyższej szkoły symultannej. Przyjmowano do niej chłopców za­
równo polskiej, jak i niemieckiej narodowości, nawet bez znajomości drugiego 
krajowego języka, tzn. Polaków nie znających języka niemieckiego i Niemców 
nie znających polskiego. W dwu niższych klasach nauka odbywała się w obu 
językach, w wyższych — językiem wykładowym był niemiecki, ale nauczyciele 
wszystkich przedmiotów mogli pomocniczo posługiwać się polskim'. Szkoła 
rozwijała się stopniowo i mając tercję i sekundę we wrześniu 1864 r. uznana 
została za progimnazjum, którego ukończenie uprawniało do odbycia jednorocz­
nej służby wojskowej. Dnia 5 marca 1866 r. uznano ją za pełne gimnazjum, a 16 
czerwca odbyła się pierwsza m atura2. Dnia 1 lipca 1869 r. gimnazjum śremskie 
przejęto na koszt państwa; odtąd określano je przydomkiem „królewskie”3. 
W grudniu tegoż roku otrzymało ono nowy gmach.

Na podstawie dochowanych, z nielicznymi brakami, rocznych sprawozdań 
z lat 1865 - 1915 możemy odtworzyć losy języka polskiego w tym gimnazjum. 
Uczyli go w różnych latach w wymiarze dwóch godzin tygodniowo w każdej 
klasie nauczyciele: dr Stanisław Szenic, Sempiński, dr Sieniawski, Ruczyński, 
Jankowiak i Smolibocki. Zrazu traktowany był równorzędnie jak inne przed­
mioty humanistyczne. O zakresie omawianych wiadomości mówią tematy wy- 
pracowań z prymy i sekundy w latach 1865 - 1872 4. Wśród przeciętnie .12 wy- 
pracowań rocznie są dwa, trzy lub cztery tematy polonistyczne: Napad Szw edów  
za Karola Gustawa postawił Polską nad przepaścią; Charakterystyka Marii 
w  powieści ukraińskiej „Maria” przez Antoniego Malczewskiego; O zabytkach  
Poezji polskiej w  epoce piastowskiej; Osnowa „Grażyny”; Co spowodowało Jana

1 V i e l a u ,  Das Kónigliche C ym n a siu m  zu Schrim m  1858- 1908. W: Festschrift  
zur Feier des 50-jahrigen Destehens des Kóniglichen G ym nasium s zu Schrimm .  
O stem  1908, ss. 12 - 15.

2 L. W i e s e, Das hóhere Schulwesen  in Preussen. IV Bd., Berlin 1902 (Sim ul-  
tangym nasium  m it deutscher Unterrichtssprache).

3 C zw ar te  sprawozdanie  królewskiego g im nazjum  w  Śrem ie  (za rok 1868/69),
s. 1 2 .

4 W edług drukow anych spraw ozdań za te lata.
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Kazimierza do złożenia korony?; Rządy Władysława Łokietka; O zabytkach 
prozy polskiej w epoce jagiellońskiej; Żywot kronikarza Długosza; Osnowa 
„Marii’ Malczewskiego; Porównanie Bolesława Chrobrego z Karolem Wielkim; 
Pochwała Jana III Sobieskiego; Żywot i pisma Stanisława Orzechowskiego; 
Charakterystyka Sędziego w poemacie „Pan Tadeusz”; O pisarzach historii 
w Zygmuntowskim wieku a w szczególności o Marcinie Bielskim; Charakte­
rystyka Miecznika w poemacie „Maria” Malczewskiego; Charakterystyka Zyg­
munta Starego; Dlaczego z wystąpieniem Adama Mickiewicza rozpoczyna się 
nowy okres w literaturze polskiej?; Mowa Karola Chodkiewicza do wojska przed 
bitwą pod Chccimem; Charakterystyka Rymwida z poematu „Grażyna”; Kiedy 
i wskutek czego poczęła slabieć powaga królów w Polsce?

R ozw in ięcie takich tem atów  w ym agało  dobrej znajom ości u tw orów  literac­
kich, h istorii literatu ry  i h istorii Polski, a n auczyciele na pew no n ie poprzesta­
w a li ty lko na podaw aniu w iadom ości, ale przez odpow iedni kom entarz w pro­
w adzali m łodzież w  jądro problem atyki narodow ej i p ogłęb iali jej św iadom ość  
narodową. H istorii P olsk i n ie uczono w  szkole, ale w  czytankach polskich  znaj­
d ow ały  się tek sty  poszerzające w iadom ości w  tej dziedzinie.

Podobnie jak w  innych gim nazjach tego typu do nauki języka polskiego  
używ ano następujących  podręczników: R ym arkiew icza Wzory prozy (w trzech  
częściach), C egielsk iego Nauka poezji, N ehringa Kurs literatury polskiej dla 
użytku szkól, R ym arkiew icza Stylistyka; do nauki o języku: gram atyki M ucz- 
kow skiego, P oplińsk iego  i M a łeck ieg o 5.

Od 1872 r. rozpoczyna się  stopn iow e uszczuplanie nauki i roli języka pol­
sk iego. Dnia 23 k w ietn ia  prow incjonalne kolegium  szkolne zarządza, by egzam in  
dojrzałości z re lig ii k ato lick iej odbyw ał się  w  języku n iem ieckim  (zam iast jak 
dotychczas w  języku p o lsk im )s. 14 czerw ca kolegium  to zw raca się  z zapyta­
n iem  do dyrektorów , ilu  jest uczniów  k atolików  z językiem  ojczystym  n ie ­
m ieckim , a ilu  z polskim ; czy udział w  nauce języka polskiego n ie m ógłby być  
fak u lta tyw n y  i od której k lasy  nauka re lig ii katolick iej m ogłaby być u dzie­
lana w  języku n iem ieck im . N iekorzystne decyzje zapadły szybko: 2 grudnia  
1872 r. prow incjonalne kolegium  szkolne zaw iadom iło nauczycieli re lig ii ka­
to lick iej, że od W ielkanocy 1873 r. nauka re lig ii odbyw ać się będzie ty lko  w  ję­
zyku  niem ieckim ; 6 grudnia 1872 r. kolegium  zarządziło, że język polski prze­
staje być przedm iotem  obow iązkow ym  i odtąd będzie ty lk o  faku ltatyw nym . 
Z dniem  1 k w ietn ia  1873 r. zw oln iono z posady nauczyciela  re lig ii ks. dra 
Stablew sk iego; odtąd ustaje nauka re lig ii katolick iej. 28 w rześnia 1875 r. zaka­
zano szkole oficjalnego udziału w  procesjach kościelnych . Zakaz ten dotyczył 
co prawda akcji relig ijnej, ale w  procesjach brała udział ty lko ludność polsko- 
-kato licka  śp iew ając p ieśn i polskie, w ięc  zakaz god ził także w  in teres narodu. 
Od 1 w rześnia 1888 r. w strzym ano naukę języka polskiego w  k lasach w stęp ­
nych .

3 C harakterystykę i ocenę podręczników  podaje J. S z e w  s, J ęzyk  polski w  szko l­
n ic tw ie  średnim  Pomorza Gdańskiego w  latach 1815- 1920. Gdańsk 1975, ss. 118-123.

6 Donosi o tym  prefekt ks. Florian Stablew ski w  liście z 9 III 1872 do arcybi­
skupa Ledóchowskiego. A rchiw um  A rchidiecezjalne w  Poznaniu, syg. OA 820, akta 
arcybiskupie dotyczące gim nazjum  w  Śrem ie.
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N iekorzystne zm iany zaznaczyły się  także w  innych  dziedzinach: od W iel­
kanocy 1875 r. w ycofano R ym arkiew icza Wzory prozy, natom iast w prow adzono  
Ł ukaszew sk iego Przyjaciela dzieci a w  1878 r. M olińskiego i Spychałow icza  
Lesebuch in 2 Teilen. W spraw ozdaniu z 1890 r. po raz ostatn i w ym ien ione są 
podręczniki C egielsk iego, N ehringa i M ałeckiego. N ie m a w zm ianki o ich  w y ­
cofaniu; po prostu zn iknęły, w  następnych  spraw ozdaniach już nie w ystępują. 
Od 1891 r. w ym ien ione są tylko: K asińskiego Książka do początkowego czytania
i M olińskiego i Spychałow icza Nowy wybór prozy i poezji (z licznym i czytan- 
kam i o tem atyce n iem ieckiej). T em atów  polonistycznych  do w ypracow ań pol­
sk ich  jest coraz m niej, zagadnienia z h istorii P olsk i całkiem  ustały, natom iast 
m nożą się  tłum aczenia n iem ieckich  tekstów  na język polski, w reszcie od 1887 r. 
spraw ozdania n ie  podają w  ogóle tem atów  w ypracow ań polskich. Nauka języka  
polskiego została pozbawiona treści narodow ej, stała się form alną nauką języ­
ka. Od nauczyciela zależało teraz ożyw ić ją przem ycaną treścią narodową 7. Od 
1902 r. n ie ma na łam ach sprawozdań gim nazjalnych  żadnej w zm ianki o ję­
zyku polskim .

U tarł s ię  w  gim nazjum  śrem skim  p iękny zw yczaj, że odchodzących m atu­
rzystów  uroczyście żegnano pod koniec w rześnia lub w  p ierw szych  dniach paź­
dziernika. Na uroczystość sk ładały  się: śp iew , deklam acje, m ow y abiturientów , 
m owa pożegnalna prym anera, pożegnanie przez dyrektora. A biturienci w y ­
g łasza li m ow y w  języku łacińskim , polskim  i n iem ieck im , czasem  w  języku  
francuskim , a raz, 5 października 1867 r., ab iturient P iotr W aw rzyniak z W y- 
rzeki w yg łosił m ow ę grecką. Znam ienne, że m ow y łacińskie, francuskie i oczy­
w iście polskie w ygłaszali polscy  abiturienci, a 5 października 1867 r. m ow ę n ie­
m iecką w y g ło sił także Polak, Ju lian  Ziem ski. M owa polskiego abiturienta Ro­

7 Tadeusz S z u l c  (1881 - 1957, m atura 1900 r.) w  nie drukow anych w spom nie­
niach pt. W Poznaniu i wkoło niego,  rozdział Kółko  opowiada o nauce języka pol­
skiego w  gim nazjum  Marii M agdaleny w  Poznaniu w  ostatnich latach X IX  stulecia: 
■.Katechetą był od 1893 r. m łodszy ksiądz Julian Janicki, który udzielał rów nież nau­
ki religii, poza tym  francuskiego i polskiego [ . . . ]  Jeżeli chodziło o lekturę na jego 
lekcjach polskiego, to w ybór był pierw szorzędny ze stanow iska polskiego. C zytaliśm y  
najprzedniejszych naszych poetów  a spośród ich dzieł najpatriotyczniejsze: Kazania  
se jm ow e  Skargi, W iesław a  Brodzińskiego, a przede w szystkim  w  najw yższych k la­
sach M ickiewicza i S łow ackiego i to D ziady  i Kordiana.  Przypuszczam , że dyrektor  
zakładu, którym  był od chw ili odejścia M einertza do m inisterstw a dr Schróer, rów ­
nież katolik , w  ogóle n ie  zdaw ał sobie spraw y, jakiej treści dzieła polskich poetów  
czytyw aliśm y. L ekcje polskiego zniesiono, zdaje m i się, w  pół roku przed m oją m a­
turą, tak że w  św iadectw ie m aturalnym  już nie m ieliśm y stopnia z polskiego.

B ył jeszcze jeden, którego jako nauczyciela polskiego języka m ieliśm y w  w yso­
kim poszanow aniu. B ył to dr K olanow ski f . . .] U dzielał polskiego w  niższych i śred­
nich klasach. M ieliśm y jakiś podręcznik M olińskiego i Spychałow icza, przeznaczony 
dla użytku w  gim nazjach niem ieckich, w  którym  była też pom ieszczona krótka hi­
storia domu H ohenzollernów , ale K olanow ski żadnego podręcznika na ogół nie uży­
wał i nic na przyszłą lekcję zasadniczo nie zadawał. W ykładał na lekcjach a na na- 
stępny raz z tego, co pow iedział, przesłuchiw ał. Kto chciał, m ógł się bardzo w ie le
2 Języka polskiego nauczyć, ale trzeba było uw ażać”.
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m ana M eissnera w  1872 r. rozw ijała  tem at z literatury  polskiej: O Stefanie Gar- 
czyńskim. D opuszczenie języka polskiego w  uroczystościach szkolnych  św iadczy
o ów czesnej tolerancji narodow ościow ej a pow ołanie ty lu  P olak ów  do publicz­
n ych  w ystąpień  —  o ich  chlubnej pozycji w  gim nazjum  8. Coroczne spraw ozda­
nia, z k tórych  pow yższe w iadom ości są zaczerpnięte, drukow ane b y ły  w  obu  
językach: po n iem iecku  i po polsku, a ich  polszczyzna odznaczała się  staran­
nością. O statnie tego typu  spraw ozdanie ukazało się  w e w rześniu  1873 r. N a­
stępne w  1874 r. zredagow ane jest już ty lko  po niem iecku, n ie ma też uroczy­
stości pożegnania m aturzystów , n ie m a w ięc także ich  polskich  przem ówień. 
D okonała się  jeszcze jedna zmiana: spraw ozdanie z 1873 r. podpisał (w polskiej 
części) „dyrektor Ju liusz S teph an ”. B y ł to N iem iec w ych ow any jeszcze w  epoce  
tolerancji i ob iek tyw n ej sp raw iedliw ości, n iepodatny na now e prądy germ ani­
zacji i im perializm u. Spraw ozdanie z 1874 r. podpisał „Prorector Dr. G utt- 
m ann”. O odejściu  dyrektora Stephana n ie  ma żadnej w zm ianki. N ie w spom ­
niano rów nież o przeniesien iu  prof. dra S tan isław a Szenica (1831 -  1903) w  
tym że czasie do G łubczyc. Rozpoczynają się rugi profesorów -Polaków : 1 m aja 
1875 r. h istoryk  dr S ien iaw sk i został przeniesiony do gim nazjum  w  D usseldor­
fie , k ilka m iesięcy  później polonista Sem pińsk i do gim nazjum  w  M iinstereifel; 
w  1911 r. przeszedł na em eryturę profesor Jankow iak. W gronie nauczycielsk im  
został jed yny Polak  —  p refekt ks. dr N oryśkiew icz.

Los obum ierania dzie lił z nauką języka polskiego zbiór polskich  książek  
w  b ib liotece gim nazjalnej; w  p ierw szych  spraw ozdaniach czytam y, że z sum y  
sk ładkow anej k w arta ln ie przez uczniów  zakupiono takie a tak ie książki, a pol­
sk ie kółko tow arzysk ie w  Ś rem ie ofiarow ało  k ilka książek polskich  do b ib lio ­
tek i u czn io w sk ie j9. W m iarę ograniczania roli języka polskiego w  nauczaniu  
książki p olsk ie staw a ły  się  n ieprzydatne, aż ok. 1906 r. dyrektor p olecił je w y ­
łączyć z ogólnego księgozbioru profesorskiego i zdeponow ać na strychu. Za­
w iadow cą b ib lio tek i b y ł w ów czas prof. Jankow iak, który do pom ocy w  tej pracy  
poprosił trzech u czn iów -Polaków . U dało im  się  w yn ieść  co cenniejsze książki 
polskie, m. in. Tadeusza Korzona Wewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Au­
gusta i S tan isław a B arzykow skiego Historię powstania listopadowego, które  
b y ły  przydatne w  tajnym  sam okształceniu  10.

D ane dotyczące podziału  uczniów  w ed łu g  w yznania, w ynotow ane ze spra­
w ozdań dyrekcji, pozw alają na w ysnu cie w niosków . Brak jest sprawozdań

8 Przodujące m iejsce w  nauce zajm ow ali Polacy śrem skiego gim nazjum  także 
w  latach późniejszych, jak podaje Ignacy N o w a k  w  sw ych  w spom nieniach pt. List  
do Andrzeja:  (prymus kw arty w  1902 r.) „Kazimierz M atuszewski opuścił nasze gim ­
nazjum , bo ojciec jego w ydzierżaw ił probostwo w  okolicy Trzem eszna. Żegnając się 
ze m ną pow iedział: 'Nie chcę cię znać, jeżeli dopuścisz do tego, by W isliceni (= N ie -  
m iec) był prym usem . We w szystkich  innych klasach  prym usam i są Polacy, m usisz 
ty  zostać w  naszej’. Przyrzekłem , że zrobię w szystko, co będzie w  m ojej m ocy. S ło ­
w a dotrzym ałem . Na św . M ichał zostałem  prym usem  i utrzym ałem  się na tym  m iej­
scu przez całe gim nazjum ”.

9 Drugie sprawozdanie  g im nazjum  śremskiego 1867, s. 24.
10 O w yłączaniu polskich książek obszerniej u I. N o w a k a ,  List do Andrzeja.
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z la t 1907, 1908, 1909, 1911 i 1912; ostatn ie spraw ozdanie drukow ane w  1915 r. 
Ze sprawozdań innych  gim nazjów , w  których uw zględniono też podział na­
rodow ościow y, w ynika, że Żydzi bez w yjątku  zaliczali się  do narodowości n ie ­
m ieckiej. W śród u czn iów -katolik ów  n ależy  m niej w ięcej dziesiątą część za li­
czyć do narodowości n iem ieckiej.

Podział uczniów gimnazjum śremskiego według wyznania

Rok Katolicy
Ewange­

licy Żydzi Rok Katolicy
Ewange­

licy Żydzi

1866 178 29 26 1889 106 70 41
1867 217 37 37 1890 112 57 46
1868 242 39 41 1891 91 49 40
1869 239 48 46 1892 88 52 31
1870 251 54 51 1893 83 49 32
1871 222 57 42 1894 75 43 27
1872 230 54 52 1895 78 42 25
1873 227 62 57 1896 80 40 26
1874 143 63 56 1897 80 43 27
1875 109 54 59 1898 92 38 30
1876 83 45 53 1899 107 49 28
1877 75 34 43 1900 106 50 29
1878 95 51 61 1901 112 45 28
1879/80 88 70 67 1902 105 43 22
1880/81 86 61 58 1903 103 44 21
1881/82 94 71 60 1904 109 42 23
1882/83 119 66 61 1905 115 40 21
1883/84 130 69 69 1906 121 43 20
1 II 85 106 65 41 1910 135 53 14
1886 107 61 44 1913 163 55 10
1887 106 65 46 1914 166 45 10
1888 108 71 49 1915 142 35 9

W  rubryce „katolicy” uderza dw ukrotny znaczny spadek: od 1874 r. —  
spow od ow any zarządzeniam i przeciw polsk im i oraz od 1891 r., co w ytłum aczyć  
m ożna w rogim  stosunkiem  do u czn iów -Polaków  dw óch dyrektorów : M artina  
(od 20 X I 1889) i Sm olki (od 1 X  1895). W październiku 1898 r. dyrekcję objął 
Ziaja, zniem czony Ślązak, ale sp raw ied liw y  pedagog, tak że N iem cy pom aw iali 
go n aw et o skłonności polonofilsk ie, i od tego czasu ilość katolików , zatem  też  
Polaków , w zrasta z 45% w  1876 r. i 52% w  1894 r. do 75% w  1914 r . 11.

11 W m aju 1900 r. sekretarz policji G iinther z Poznania przeprowadzał dochodze­
nia w  Śrem ie, czy wśród uczniów -P olaków  tam tejszego gim nazjum  nie istn ieje tajna  
organizacja. Oto co pisze w  sw ym  raporcie o dyrektorze Ziai: „Das A uftreten des 
Leiters des Schrim m er G ym nasium s ist ausserlich zwar korrekt; doch w eiss m an ge- 
w isser Vorgange halber nicht recht, w as m an von  ihm  halten soli. Er ist katholisch
—  seine Frau Protestantin, seine K inder sind sam m tlich katholisch. G eistlicher, w as
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P o u cza ją ce  je s t  z e s ta w ie n ie  lic zb y  u czn ió w  w  g im n a zju m  i lic z b y  m ie sz ­
k a ń có w  m iasta . G im n azju m  n ie  o b s łu g iw a ło  ty lk o  lu d n o śc i m iasta , a le  s łu ż y ło  
te ż  lu d n o śc i w ię k sz e g o  tery to r ia ln eg o  ob w od u  w ra z  z m a ły m i m ia steczk a m i 
i  w sia m i; co n a jm n ie j p o ło w a  g im n a z ja stó w  b y ła  za m ie jsco w a  m ieszk a ją c  w  cza­
s ie  n a u k i na stan cjach . N a leża ło b y  w ię c  d la  u ch w y c e n ia  r zeczy w isty ch  p rop orcji

Liczba ludności Śremu 
(wg książki Dzieje Śremu, s. 160)

Rok Katolicy Ewangelicy Żydzi Razem
ogółem % ogółem % ogółem' %

1880 4124 64,3 1 279 19,8 989 15,9 6411
1885 4 141 64,9 1 367 21,4 868 13,7 6 376
1895 4 217 72,7 975 16,8 607 10,5 5 799
1905 4 669 70,5 1 560 23,5 396 6 6 625
1910 5 063 72,6 1 608 23 318 4,5 6 989

Liczba uczniów gimnazjum 
(wg sprawozdań dyrekcji)

Rok | Katolicy Ewangelicy Żydzi Razem
ogółem % ogółem % ogółem | % |

1880 88 40 70 31 67 29 225
1885 106 50 65 30 41 20 212
1895 78 54 42 29 25 17 145
1905 115 65 40 23 21 12 176
1910 135 66 53 26 14 8 202

in Schrimm dasselbe besagt, polnischer Einfluss macht sich in seinem H ause'stark  
geltend. Die protestantische Frau besucht ihre Kirche garnicht, die katholischen 
Tochter sind dafiir desto eifrigere Kirchengangerinnen. Sie verkehren fast ausschlie- 
sslich mit den Tóchtern des offenbar polnisch gesinnten Professors Jankowiak, ja, 
sie haben sogar eine Zeit lang mit diesen gemeinsam bei einem der polnischen Orts- 
geistlichen polnischen Privatunterricht genossen, und zwar, wohl um die Sache nicht 
zu auffallig zu machen, in dem Jankowiak’schen Hause. Ferner halt Herr Direktor 
Ziaja durchweg polnische Pensionare [ . . . ] ”. (Deutsches Zentralarchiv Abt. Merseburg, 
Acta betreffend den Aufruf der polnischen Nationalliga und den in Rapperswyl 
(Schweiz) aufbewahrten polnischen Nationalschatz. Rep. 77 Tit. 871 No 3, K. 325). Pod 
wpływem  tych opinii pisze minister oświaty 19 VII 1900 nr 5351 do ministra spraw 
wewnętrznych „dass die Versetzung des Gymnasialdirektors Ziaja in Schrimm an 
eine andere Anstalt in Aussicht genommen ist”.

Wzrost liczby uczniów katolików-Polaków w  Śremie od ok. 1898 r. nastąpił wbrew  
poleceniom ministra oświaty Studta, aby dyrektorzy zapobiegali majoryzacji uczniów- 
-Niem ców przez Polaków w  poszczególnych klasach. (Deutsches Zentralarchiv Abt. 
Merseburg I Unterrichts-Abteilung, Acta betreffend die Aufnahme polnischer Schii- 
ler auf hohere Lehranstalten. Rep. 76 VI Sekt. 1 Gen. z. Gymnasien No 158, pismo 
Studta z 28 VI 1904 do prowincjonalnego kolegium szkolnego w Poznaniu).
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uw zględ n ić ludność całego obwodu (tych danych n iestety  brak). W m ałych  zaś  
m iasteczkach i na w siach  b yła  znakom ita ilościow a przew aga ludności kato lick o-  
-polsk iej nad ew an gelicko-żydow sko-n iem iecką, w obec tego dysproporcja m ię­
dzy udziałem  ludności p olsko-katolick iej a ew an gelick o-żydow sk o-n iem ieck iej 
w  kształceniu  na w yższym  szczeblu  była jeszcze w iększa.

P orów nanie obu sta tystyk  ukazuje, jak upośledzona b yła  m łodzież p olsko- 
-katolicka, n ie osiągając choćby ty lko w  stosunku do liczb y  m ieszkańców  m iasta  
sp raw ied liw ego  odsetka, a co dopiero w  stosunku do liczby obwodu. W idoczna  
jest rów nież przew aga Żydów  w  gim nazjum , która zm niejsza się  około 1910 r., 
ale zaw sze ich  liczba jest w iększa procentow o w  stosunku do liczby m ieszkań­
ców , co groziło  także przew agą na w yższych  stanow iskach  zaw odow ych; zapo­
b ieg ł tem u odpływ  ludności żydow skiej na zachód do N iem iec, tak że Ż yd ów  
w  gim nazjum  b yło  coraz m niej: w  1905 r. 12%, w  1908 r. 8% a w  1914 r. 4,5%. 
Z jaw isk iem  pocieszającym  b y ł stopn iow y w zrost liczby P olaków  zarów no w  m ie­
ście jak i w śród gim nazjastów , co zapow iadało przyrost liczb y  polskiej in te li­
gencji.

Znaczny w zrost k ato lików -P olaków  w  gim nazjach —  obok innych  korzyst­
nych  tendencji jak: przyrost naturalny, rozwój spółdzielni i banków  ludow ych,, 
p ow ięk szen ie pow ierzchni posiadanej ziem i —  krzepiły  optym istyczne spojrze­
n ie w  przyszłość. O ptym izm em  też napaw ała w zrastająca odporność m łodzieży  
na ucisk germ anizacyjny.

D opóki język polski b ył przedm iotem  obow iązkow ym , tj. do 1872 r., ucznio­
w ie  m ogli zdobyw ać w  szkole w ystarczające w iadom ości z literatury i gram atyki 
polskiej. H istorii P olsk i n ie uczono system atycznie; stosunki polsko-n iem iec­
kie n aśw ietlan e b y ły  ze stanow iska pruskiego. Poza w szelką dyskusją pozosta­
w a ły  problem y porozbiorowego bytu  Polaków  oraz próby odzyskania n iepod­
ległości; szkoła w szczepiała pruską rację stanu i w ym agała  jej d ek la ra ty w n ej  
afirm acji. M łodzież m usiała się  poddać przym usow i; in dyw id ualne próby pro­
testu  i oporu w  postaci śm ia łych  w ypow iedzi ustnych  lub p isem nych, patrio­
tycznych  rysunków  lub czynów  m anifestu jących  praw dziw e, to jest przeciw ­
staw ne do oficjalnej tendencji n astaw ienie, pociągały następstw a dyscyplinarne- 
do relegacji w łącznie i b y ły  oczyw iście bezskuteczne. N auczona dośw iadcze­
n iam i w ielo letn iej n iew oli, m łodzież nauczyła się  kryć p raw dziw e u czu cia  
i przekonania. A le rów nocześnie odczuwała potrzebę dzielen ia się n im i z ro­
dakam i, p ielęgnow ania ich  i czynnego ich w eryfikow ania  w  form ach uw arun­
kow anych położeniem  politycznym , a w ięc w  g łębokiej konspiracji.

Tajne tow arzystw a m łodzieży g im nazjalnej, które potocznie i u m ow nie na­
zyw am y tow arzystw am i sam okształceniow ym i, n ie  m ia ły  na celu ty lko  sam o­
kształcenia, to znaczy zdobyw ania pew nych w iadom ości. M iały one o w iele- 
głębsze znaczenie: odpow iadały w rodzonej m łodym  Polakom  potrzebie działa­
nia w  poczuciu odpow iedzialności, z pobudek bezinteresow nych , z gotow ością do  
ofiary, z m yślą o celu  w ielk im , do którego zm ierzały pokolenia, n ie szczędząc 
sił, m ajątku i krwi. D ziałanie w  tajnym  stow arzyszeniu  b yło  całkiem  dobrow ol­
ne, w ytyczon e norm am i m oralnym i, pod kierunkiem  starszych rów ieśników ; n ie  
daw ało żadnych korzyści m aterialnych, natom iast połączone było z pow ażnym  
ryzyk iem  w  razie dekonspiracji. T ow arzystw a w drażały do pracy społecznej.
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d l a  d o b r a  n a r o d u ,  w y c h o w y w a ły ,  u z u p e ł n i a j ą c ,  a  c z a s e m  n a w e t  z a s tę p u ją c ,  

■ ro d zin ę .
W listopadzie 1862 r. u leg ło  dekcnspiracji i zostało rozw iązane tajne Tow a­

rzystw o  N arodow e, które m iało oddziały w  czterech m iastach gim nazjalnych: 
Poznaniu, Trzem esznie, L esznie i O strowie. Członkom  tego tow arzystw a w y ­
toczono proces i ukarano ich dyscyplinarnie, przyw ódców  w ydalono z m acie­
rzy sty ch  zakładów . Drugi cios spadł na uczniów , którzy w  1863 r. w prost z ław  
gim nazjalnych  posp ieszy li w  szeregi pow stania styczniow ego a gim nazjum  
w  T rzem esznie, zdekom pletow ane z powodu tłum nego w ym arszu  uczniów , zo­
sta ło  16 grudnia 1863 r. rozw iązane n .

D o tego faktu  n aw iązuje p ierw sza autentyczna w iadom ość o istn ien iu  taj­
n eg o  tow arzystw a gim nazjalnego w  Śrem ie. Zaw dzięczam y ją H enrykow i P ot­
w orow sk iem u , który w  1868 r. jako w yższy  tercjaner przeniósł się  z progim - 
nazjum  w  Rogoźnie do Śrem u i zam ieszkał u prefekta ks. S tab lew sk iego. Jako  
n iższy  sekundaner p rzyjęty  został w  1870 r. do tajnego tow arzystw a, które już 
Istniało i które praw dopodobnie założyli trzem eszniacy liczn ie przybyli do 
Ś rem u  po rozw iązaniu gim nazjum  trzem eszeńskiego. Prezesem  kółka śrem skie- 
g o  b y ł w  latach  1872 - 1873 L udw ik M ycielski. Lekcje historii i literatury  p ol­
sk ie j od b yw ały  się  w  środy i soboty, w  n ied zie le  po nabożeństw ie odczytyw ano  
T e f e r a t y  z l i t e r a t u r y  i h istorii. G dy w  1873 r .  ks. S tab lew sk i m iał się  przenieść  
n a  probostw o do W rześni, P otw orow ski i M ycielsk i poszli pożegnać go i oznaj­
m ili, że m ają tajne kółko. Ks. S tab lew sk i podziękow ał im  i ośw iadczył, że pol­
s c y  profesorow ie w iedzą o kółku, ostrzegł ich  jednak i w ezw ał do ostrożności, 
b o w  razie w ykrycia  czekałaby ich relegacja. P otw orow ski jako n iższy p ry- 
m an er w  1873 r. w rócił do R ogoźna 13.

12 O T ow arzystw ie N arodow ym  i w ypraw ie gim nazjastów  trzem eszeńskich pisali: 
Z. C e l i c h o w s k i ,  Tajne zw iązk i  m łodzieży  g im nazja lnej 1857-1863.  Poznań 1920; 
t e n ż e ,  Wspomnienia szkolne , kartka  z  d z ie jó w  g im nazjum  św. Marii Magdaleny  
w  Poznaniu. „Dziennik P oznański” nr 121, 122 i 124 1921; X. W. C h o t k o w s k i ,  W y- 
~prawa trzem eszeńska  roku 1863. Poznań 1913; t e n ż e ,  A rcyb isku p  Florian S ta b le w ­
sk i .  K raków  1906; T. E u s t a c h i e w i c z ,  Młodzież w ie lkopolska  na tle lat 1861 - 1864. 
P oznań 1932; J ( a r o c h o w s k i ) ,  W spomnienie  z  law  szkolnych.  „D ziennik Poznań- 

-sk i” nr 229/1890; M. P a l u s z k i e w i c z ,  O dkrycie  trzemeszeńskie .  „Znak” nr 259/ 
1976; W. W o y d t ,  Ze w spom nień  starego weterana.  „Filareta” nr 7 i 8/1911. Zob. też 
V orladung des Angeklag ten  z 3 II 1863 oraz akt oskarżenia z 24 I 1863. B iblioteka  
K órnicka AB nr 235.

13 Te w iadom ości w  liście  H enryka Potw orow skiego z 15 X  1931 do W ładysław a  
Stachow skiego w  G ostyniu. H. Potw orow ski ur. 1 II 1856 w  Kucharach na ziem i ka­
lisk iej, przeniósłszy się w  1873 r. do Rogoźna, w raz z Tadeuszem  L askow skim  zało­
ż y ł tam  tajne kółko. Potw orow ski po m aturze w  1875 r. gospodarow ał w  Sielcu pow. 
W ągrow iec i chociaż był oficerem  rezerw y w  gw ardyjskim  pułku artylerii polnej 
"w B erlinie został w  1885 r. jako poddany rosyjski w ydalony z państw a n iem ieckiego  
{zob. „Kurier P oznański” nr 46 z 25 II 1888); dalsze jego losy nieznane. W. Stachow - 
sk i (ur. 16 V  1887 w  Grodzisku Wlkp., zm. 19 VII 1974 w  Gostyniu), prezes TTZ w  Ro­
goźn ie  w  latach 1905 - 1907, z powodu udziału sióstr w  strajku szkolnym  w  1907 r. 
w yd alon y  z gim nazjum , pracow ał w  bankach w  B erlinie, C hełm ży i od 1913 r. w  Go­
sty n iu , gdzie rozw inął żyw ą działalność kulturalną. W 1931 r. rozesłał ok. 100 kw e-
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D ruga relacja o początkach koła w  Ś rem ie jest pióra A leksandra M arkwicza, 
ucznia gim nazjum  śrem skiego i zastępcy prezesa śrem skiego koła m arianów  
w  1897 r. M arkw icz szykanow any przez dyrektora Sm olkę, przeniósł się  do 
gim nazjum  w  Brodnicy nad Drw ęcą, gdzie przew odniczył kołu filaretów  
a w  1899 r. zdał tam  m aturę. Podczas studiów  m edycznych  w  G ryf ii, B erlin ie  
i M onachium  opiekow ał się  nadal tajnym i organizacjam i gim nazjalnym i, za co 
został skazany w  procesie toruńskim  w  1901 r. na trzy m iesiące w ięz ien ia  14. 
W  1931 r. w ydał w  Grudziądzu pracę pt. Filomaci 1816 - 1926, cz. I Wilno—Wiel­
kopolska, którą —  z p ew nym i skrótam i i uzupełnien iam i —  zaopatrzoną w stę­
pem , ilustracjam i i przypisam i dokonanym i przez S tan isław a P ilarczyka w ydał 
p onow nie Związek P olsk ich  Ziem  Zachodnich w  L ondynie w  1975 r.

R elacja M arkwicza, ze w zględu  na jego ofiarne oddanie działalności kon­
sp iracyjnej i znaczne oczytanie h istoryczne, zasługuje na w iarogodność, cho­
ciaż zdarzają m u się  om yłk i w  datach i nazw iskach, np.: w  inform acji o genezie  
gim nazjum  śrem skiego (s. 41), profesor Szenic ze Śrem u n osił im ię Stan isław , 
n ie  Jan (s. 42), Franciszek Przybyszew sk i pochodził ze S łabęcina, n ie ze S ła -  
będzia (s. 43), W alenty G rośty b ył później proboszczem  w  O dolanowie, a n ie  
n auczycielem  w  D rzęczew ie (s. 43), proboszczem  w  B iałczu b y ł Teodor S im iń -  
sk i, n ie S um iński (s. 47) itp. M arkw icz korzystał też z relacji starszych człon­
ków , np. ks. F eliksa Laudowicza, [pewnego] m aturzysty śrem skiego z 1872 r., 
których  jednak in extenso nie przytacza i które do dzisiaj się  n ie dochow ały. 
W edług M arkwicza, śrem skie koło m iało nazw ę „m arianie”. Może budzić zdzi­
w ien ie , że P otw orow ski i Laskow ski przeniósłszy się  w  1873 r. do Rogoźna  
i zakładając tam  n ow e koło, n ie nadali mu n azw y śrem skiego koła; nazw a ta 
w  R ogoźnie w  ogóle n ie  w ystęp uje 15.

N azw ę tow arzystw a „m arianie” (także „M ariania”, „M ariana”) w yw odzi 
M arkw icz ze środow iska poznańskiego, gdzie m łodzież przejaw iała szczególny  
k u lt patronki kościoła gim nazjalnego, ko leg iaty  pod w ezw aniem  św . M arii M ag­
daleny; stąd nazw a tow arzystw a przeszła do gim nazjów  trzem eszeńskiego, 
ostrow skiego i śrem skiego, gdzie, w ed łu g  M arkwicza, przetrw ała m niej w ięcej  
do 1910 r. Jest jednak zastanaw iające, że w  obszernym  i dokładnym  w spom ­
n ien iu  dra Ignacego N ow aka, które początkiem  sięga 1904 r., ani razu n ie w y ­
stęp uje nazw a „m arianie”, podobnie jak w e  w spom nieniu  dra M ichała Ś m i­
g ie lsk iego  z la t 1907 - 1911 10. W idocznie nazw a w cześn iej w yszła  z użycia i za­
stąpiona została nowszą nazwą: T ow arzystw o Tom asza Zana (w skrócie TTZ).

stionariuszy do b. członków  rogozińskiego TTZ; w  jego zbiorach znajduje się list  
Potw orow skiego z 15 X  1931.

14 A leksander M arkwicz, ur. 27 II 1877 w  W ielkim K rosinie pod Obornikami, pra­
cow ał później jako dziennikarz w  Poznaniu i Grudziądzu. W Pow staniu W ielkopol­
skim  dow odził kom panią Straży Ludowej. Zmarł 25 VII 1936 w  Inow rocław iu. Zob. 
Polski słownik biograficzny, t. X X , s. 55.

15 Dr Rajmund R akow ski (1869 - 1933) przekazał w  rękopiśm iennej kronice rodzi­
ny  L ubicz-R akow skich (w  posiadaniu syna, mgra Zygm unta R akowskiego), że w  la ­
tach 1887- 1891 należał do koła rogozińskiego pod nazw ą T ow arzystw o Orła B iałego. 
N azw a „m arianie” n ie w ystępuje w  kronice.

“  Dr Ignacy Nowak, ur. 11 VII 1887 w  Mądrem pow. Środa, zm. 29 X II 1966
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Innego zdania o pochodzeniu n azw y „m arianie” b y ł zm arły w  1975 r. w  Lu­
b lin ie  profesor A ndrzej W ojtkow ski, w ych ow anek  i prezes koła TTZ w  Ostro­
w ie; n ie w yw od ził on jej an i od gim nazjum  św . M arii M agdaleny ani od So- 
d alicji M ariańskiej, lecz od szesnastow iecznego jezuity  h iszpańskiego Juan  
M ariana, który broniąc zasady ludow ładztw a dopuszczał m ożliw ość zabójstw a  
tyran ów  17. N azw a ta b yłaby w ięc  odbiciem  w olnościow ych, dem okratycznych  
a n aw et rew olucyjnych  nastrojów  w śród m łodzieży.

O becny zasób w iadom ości o tajnych tow arzystw ach  gim nazjalnych  w  Poz- 
n ańsk iem  nie w ystarcza do w ysnu cia  w niosku  o praw dziw ości jednej a n iezgod­
ności z prawdą drugiej interpretacji. Przy tym  n ie  w ykluczona jest jeszcze  
trzecia m ożliw ość, jakby kom prom isow a, że w  początkach X IX  w ., w  ok resie  
rew olucyjnego w rzen ia  i w oln ościow ych  poryw ów , jakieś tow arzystw o (o k tó­
rym  jednak dotychczas nic n ie w iem y) m ogło pod w zględem  ideologicznym  
n aw iązyw ać do poglądów  Juana M ariany, a w  drugiej p ołow ie tegoż w iek u  m ógł 
nastąpić przełom  polegający na zainteresow aniu  się program em  pracy narodo- 
w o-sam ok ształcen iow ej z rów noczesną substytucją odm iennego tłum aczenia  
id eow ego n azw y tow arzystw a.

W arto jeszcze przytoczyć, że 12 w rześnia 1905 r. poznański prezydent policji 
w y sła ł do m inisterstw a spraw  w ew n ętrznych  w  B erlin ie  raport konfidenta
o tajnym  tow arzystw ie poznańskich gim nazjastów  o nazw ie „koło M ariackie”, 
którą to nazw ę m ają w szystk ie polskie tow arzystw a gim nazjalne 18. Raport za-

w  Poznaniu, chirurg na froncie północnym  w  Pow staniu W ielkopolskim , szef sani­
tarny grupy „W schód” w  II i III pow staniu śląskim , od 1922 lekarz w  Chorzowie, 
w spółin icjator założenia w  1921 r. Związku Obrony K resów  Zachodnich; uczęszczał 
w  latach 1901 - 1908 do gim nazjum  w  Śrem ie, od 1904 czynny w  TTZ, w  latach 1906 -
-  1907 jego prezes. W 1939 lekarz w ojskow y, 1940 - 1946 w  zachodniej Europie. 
W 1943 r. napisał w  Cambridge w  A nglii w spom nienia z lat szkolnych pt. List do  
Andrzeja.  Dr M ichał Śm igielski, ur. 18 VIII 1891 w  Lubinie pod K ościanem , w  latach  
1907- 1911 członek TTZ w  Śrem ie, w  1910 jego prezes, m atura — Srem  1911, w  la ­
tach 1911 - 1914 czynny w  organizacjach akadem ickich w  Lipsku, W rocławiu i B er­
linie; obecnie (1977 r.) em erytow any lekarz w  Pobiedziskach. Na zjeździe b. uczniów  
P aństw ow ego G im nazjum  i L iceum  im. gen. J. W ybickiego w  Śrem ie 28 IX  1947 w y­
głosił referat pt. Garść w spom nień  o T o w a rzy s tw ie  Tomasza Zana w  Śremie.

17 L isty prof. Andrzeja W ojtkowskiego z 18 IV 1973 i 20 III 1975 do autora n i­
niejszego szkicu.

18 D eutsches Zentralarchiv, M inisterium  des Innem , C entral-Biireau, A cta be­
treffend den A ufruf der polnischen N ationalliga und den in R appersw yl (Schw eiz) 
aufbew ahrten  polnischen N ationalschatz (H ochverratsprozess gegen L eitgeber und 
Genossen, geheim e polnische Schiilerverbindungen). Rep. 77, Tit. 871 Nr 3; Politische  
Sachen  Vol. 2 No 3. D ie geheim e Schtilerverbindung „Kolo M aryackie” an den G ym - 
nasien  in Posen. Otto fragm ent raportu: „Die O rganisation der polnischen G ym na- 
siasten  tragt den N am en 'Kolo M aryackie’ (M arienzirkel) w ohl zu Ehren der a ller-  
heiligsten  Jungfrau Maria ais der K ónigin Polens. Der Kurze halber sagt m an ge- 
w ohnlich  nar Kolo (Zirkel). A is Zeugnis daftir, dass a lle  polnischen G ym nasiasten- 
organisationen unter einander verbunden sind, dient die Tatsache, dass sie a lle g leich- 
m assig die Bezeichnung 'Kolo M aryackie” tragen”. D ziw nym  może się w ydać, że naj-
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w iera dużo szczegółów  o poznańskim  kole, m.in. spis k ilkudziesięciu  jego człon­
ków , ale n ie pociągnął za sobą dalszych  dochodzeń ani procesu.

Ze sfery dom ysłów  i przypuszczeń w róćm y do faktów . F aktem  jest, że statu t 
zw iązku m arianów  z ok. 1900 r. w padł w  ręce policji podczas rew izji u stu ­
denta m ed ycyn y W ładysław a B olew sk iego, oskarżonego o przynależność do 
tajnych  organizacji akadem ickich. N a ten  statut p ow ołuje się  potem  oskarżenie  
przeciw  gim nazjastom  pom orskim  w  procesie toruńskim  w  dniach 9 - 1 2  w rześ­
n ia  1901 r. oraz w  procesie gn ieźnieńskim  8 i 9 czerw ca 1903 r . 19 G łów ne po­
stanow ien ia  statutu ująć m ożna następująco: Celem  literacko-historycznego  
tow arzystw a M arianie jest zapoznanie się  z h istorią i literaturą w łasnego na­
rodu, kształcenie się  w  języku ojczystym , w zajem ne m oralne oddziaływ anie  
na sieb ie i na m łodszych kolegów . T ow arzystw o dzieli się  na kółka, na czele  
których stoją delegaci, czy li „k ółkow i”; oni odpytują z przerobionego m ateriału. 
N a czele tow arzystw a stoją: prezes, delegaci, skarbnik i b ibliotekarz w y b ie­
rani w  tajnym  głosow aniu  na pół roku. Pół roku przed egzam inem  dojrza­
łości ab iturient m oże się  zw oln ić z fun kcji w  tow arzystw ie. C złonków  pow ołuje  
się  z trzech w yższych  klas, w  uzasadnionych w ypadkach także ze średnich; 
otrzym ują pseudonim y i płacą m iesięczne składki, prezes m oże od n ich  zw ol­
nić. Przy w stąpien iu  składają przysięgę:

„W stępując do tow arzystw a literacko-historycznego M arianów przysięgam  pod utratą 
czci na im ię Polaka, że będę posłuszny przepisom  tow arzystw a i będę postępow ał po­
dług nich zaw sze sum iennie i starannie. Przysięgę tę uw ażam  za tak św iętą, jak  
św iętą  mi jest pam ięć Ojczyzny naszej P olsk i”.

U roczystym i zebraniam i, na których w ygłaszano stosow ny referat, czczono  
rocznice historyczne: 25 listopada —  rozbiór Polski, 11 sierpnia unię lubelską,
29 listopada i 27 stycznia —  rocznice pow stań zbrojnych, 3 m aja —  u ch w ale­
n ie  k onstytucji, 29 sierpnia założenie tow arzystw a m arianów . Odchodzącym  
zasłużonym  członkom  w ręczano pam iątkow e p ierścien ie, a za uchybienia i w y ­
kroczenia przeciw  statu tow i groziły  kary do w ydalen ia  w łącznie.

M arkw icz przytacza zapam iętane szczegóły o pracy śrem skich m arianów; 
n iektóre z n ich  siłą w ielo letn iej tradycji przetrw ały  do końca istn ien ia  tow a­
rzystw a. P seudonim y dobierano zgodne w  n agłosow ej g łosce z nazw iskiem , np. 
G órski —  Góral, Karaś —  Król, M arkwicz —  M azepa, N aw rot —  Nero, T łok —  
Tatar itp. B y ł także w stęp n y  oddział przygotow aw czy, tzw . filia , dla m łod­
szych  kolegów , którzy jednak n ie b y li w tajem niczen i w  istn ien ie  tow arzystw a. 
L ekcje od b yw ały  się  dw a razy tygodniow o na stancjach uczniow skich  albo  
podczas przechadzek do lasu m echlińsk iego lub psarskiego. G łów ny ośrodek  
pracy starszyzny m ieścił się  na tzw. O limpie, na poddaszu pensjonatu pani 
Gładysz. Szczególn ie uroczyście obchodzono rocznice K onstytucji 3 m aja i pow ­
stania listopadow ego, obie zazw yczaj połączone z w aln ym  zebraniem , w yb o­
ram i i przyjęciem  n ow ych  członków . M ajowa uroczystość odbyw ała się w  ścisłej

starsi członkow ie TTZ (rok urodzenia 1885), zapytani o nazwy: m arianie, m ariana, 
koło m ariackie, n ie znali ich.

19 B iblioteka R aczyńskich rkp. nr 1106.
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konspiracji, z regu ły  w czesnym  rankiem  w  okolicznych lasach; sk ładały  się  na 
nią: referaty, deklam acje i śp iew . L istopadów ki od byw ały  się  w  jakiejś izbie, 
nieraz w  strzeln icy  przy szosie poznańskiej; in scenizow ano fragm enty III części 
D zia d ó w .  T ow arzystw o posiadało pokaźny księgozbiór, p rzechow yw any u ro­
dziców  któregoś z członków . Przez dłuższy czas znajdow ał się on w  m ieszka­
n iu  N aw rotów  przy ul. M łyńskiej; w  razie n iebezpieczeństw a przenoszono go  
w  inne m iejsce, np. do m ieszkania ks. W aw rzyniaka lub na pobliski m ajątek  
W ójtostw o. Od 1883 r. tow arzystw o w ydaw ało  w  jednym  egzem plarzu ręcznie  
p isan y  m iesięcznik  „P ierw iosn ek ”. Śrem skie tow arzystw o m arianów  w yk azy­
w ało  w ięc dużą żyw otność i rozw ijało się  pom yślnie.

L atem  1897 r. M arkw icz naw iązał osob isty  kontakt z prezesem  poznańskiego  
koła gim nazjalnego M arianem  Seydą; dokonano w ym ian y  dośw iadczeń i uzna­
no potrzebę trw ałej łączności m iędzy poszczególnym i kołam i. L atem  1898 r. 
M arkw icz uczestn iczył w  zebraniu kółkow ych w  Poznaniu i poznał tutejszych  
czołow ych  działaczy i program  pracy. W reszcie w  lipcu 1899 r. odbył się  w  Poz­
naniu  zjazd delegatów ; w  celu  szybkiego poznania się  na dworcu delegaci m ieli 
w piętą  w  k lapę m arynarki czerw oną różę, stąd nazw a tego zespołu  „Czerwona  
R óża”. O rganizatoram i zjazdu byli: student m ed ycyn y W ładysław  B olew sk i 
i prym aner S tefan  R o w iń sk i20. W grudniu tegoż roku odbył się  w  Poznaniu  
drugi zjazd d elegatów  kół z Poznańskiego, Pom orza i Śląska. P lonem  obu zjaz­
dów  b y ły  u ch w ały  obow iązujące w szystk ie koła: naukę p lanow ano na p ó ł-  
trzecią roku przeznaczając w ięcej czasu na m ateriał dotyczący okresu porozbio- 
w ego. M iano abonow ać czasopism a „T ekę”, „Przegląd W szechpolski” i „Po­
lak a” 21. K oła podzielono na trzy okręgi: dolno- i górnopoznański oraz pruski, 
czy li pomorski; o term inach i m iejscach zjazdów  d elegatów  m ieli w ied zieć  
ty lk o  kółkow i. Spis w ykluczon ych  członków  m iano przedstaw iać zw iązkom  
akadem ickim  z prośbą, aby n ie  przyjm ow ały tych  osób w  sw oje szeregi.

M arkw iczow i poruczono zorganizow anie okręgu pom orskiego; w  styczniu  
1900 r. odw iedził on koła w  Brodnicy, C hełm nie, Chojnicach i Toruniu i w łą -

20 O „Czerwonej R óży” pisze obszerniej dr Tadeusz S z u l c ,  członek poznańskie­
go koła gim nazjalnego, w e w spom nieniach pt. W Poznaniu i wkoło  niego (mszp.). 
W Poznaniu należeli do niej: Marian Seyda, Edmund Łukanowski, C zesław  i M ie­
czysław  M eissnerow ie, Olech Stelm achow ski, A ntoni Ludwiczak i in. Zob. też: 
J. K a r n o w s k i ,  Filomaci pom orscy  a idea niepodległości.  W: Ruch n iepodległo­
śc iow y  na Pomorzu.  Toruń 1935, ss. 57 - 66; S. K o z i c k i ,  Historia Ligi N arodow ej.  
Londyn 1964, s. 331; A. K a m i ń s k i ,  Analiza teore tyczna polskich zw ią z k ó w  m ło­
d z ie ży  do p o łow y  X I X  wieku.  W arszawa 1971, s. 267; Zarzew ie  1909- 1920. W sp om ­
nienia i materia ły .  W arszawa 1973, s. 8.

21 „Teka” —  czasopism o dla m łodzieży gim nazjalnej trzech zaborów, w ychodziło  
cd  1899 r. w e L w ow ie, redagow ane w  duchu nacjonalistycznym . „Przegląd W szech­
polsk i” w ydaw any od 1895 r. w e L w ow ie przez Ligę Narodową, od 1897 organ Stron­
n ictw a N arodow o-D em okratycznego, w  latach 1902 - 1905 w ychodził w  K rakow ie. „Po­
la k ” — m iesięcznik w ydaw any w  K rakow ie, później w e L w ow ie, w  latach 1896 - 1909 
z zasiłku z funduszu Skarbu Narodowego, głów nie przem ycany tajem nie przez gra­
n icę i kolportow any w śród ludności w iejsk iej w  zaborze rosyjskim , przyczynił się do 
krzew ienia i pogłębienia św iadom ości narodowej.
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czyi je do okręgu pom orskiego. O kręg górnopoznański obejm ow ał koła w  G nieź­
nie, W ągrowcu, N akle i Rogoźnie, dolnopoznański —  koła w  Poznaniu, Ostro­
w ie, Śrem ie i K rotoszynie.

M arkwicz w ym ien ia  w  relacji o kole w  Ś rem ie nazw iska prezesów  teg o  
koła. Pow tarzam  je dodając w  n aw iasie zw ięzłe  dane b iograficzne, które u dało  
się  zebrać później: 1865 r. —  Rom an Skórzew ski (ur. 1845 w  K rotoszynie, m a­
tura Śrem  1867); 1866 r. —  P iotr W aw rzyniak (ur. 30 I 1849 w  W yrzece, zm . 9 
X I 1910 w  Poznaniu, m atura Śrem  1867, św ięcen ia  kapłańsk ie 1872, od tegoż  
roku w ikary w  Śrem ie, od 1898 proboszcz w  M ogilnie, działacz narod ow o-go-  
spodarczy); 1867 r. —  K lem ens W iniew ski (ur. 1843, m atura Śrem  1868); 1868 r.
—  Józef G iabisz (ur. 1845, m atura Śrem  1868); Jan Szenic (ur. 1845 w  Srocku. 
pod C zem piniem , m atura Śrem  1868, członek T ow arzystw a L iterack o-S ło - 
w iań sk iego  w e W rocław iu 1868 - 1871); Jan W iniecki (ur. 1847, m atura Śrem  
1869, później lekarz w  Czarnkowie); 1869 r. —  A ntoni Chudziński (ur. 1849 
w  Zdzieszu pod K oźm inem , zm. 1907 w  Brodnicy, m atura Śrem  1869, czło­
nek  T ow arzystw a L iteracko-S łow iańsk iego w e W rocław iu 1869 - 1874, pro­
fesor gim nazjum  w  W ejherow ie, Grudziądzu i Brodnicy); Franciszek P rzy­
b yszew ski (ur. 1849, m atura Śrem  1870); 1870 r. —  Józef K ossow ski (ur- 
1847, m atura Śrem  1871); 1871 r. —  M ieczysław  W ełnie (ur. 1850, m atura  
Śrem  1872). Tu następuje przerw a w  sp isie M arkwicza, przy n astępn ych  
nazw iskach n ie  podaje dat urzędowania; zosta ły  odtw orzone proporcjonal­
n ie  do roku m atury: 1888 r. —  Tadeusz S tyczyński (ur. 13 IV  1870 w  Śrem ie, 
zm. 6 II 1942 w  obozie koncentracyjnym  Dachau, od 1925 kanonik m etropoli­
ta ln y  w  Gnieźnie); 1889 r. —  S tan isław  Porankiew icz (ur. 6 X I 1868, m atura  
Śrem  1890); Z egarłow ski (brak danych); K azim ierz M ichalski (ur. 30 X I 1868 . 
w  Sarbii k. Czarnkowa, zm. 10 II 1910 w  Poznaniu, m atura Śrem  1889, od 1897 
kaznodzieja archikatedralny); 1892 r. —  Stefan  M ichalski (ur. 12 X II 1872 
w  Sarbii, zm. 2 IX 1926 w  C hodzieży, m atura Śrem  1893, lekarz w  P oniecu , 
w  T arnow ie Podgórnym , Poznaniu i C hodzieży, działacz społeczny); 1894 r. —  
W incenty Szubert (ur. 31 III 1874, m atura Śrem  1895, później praw nik  i ban­
kowiec); A ntoni Rom ocki (ur. 22 III 1876, m atura Śrem  1895, zm arł tragicznie  
jako student); L. W yrzykow ski, praw nik, prezes Sądu O kręgowego w  Pozna­
niu; S tan isław  Leiszner (ur. 23 IV 1874, m atura Śrem  1895, student praw a w e  
W rocławiu); 1895 r. —  Franciszek K araś (ur. 9 X  1875 w  K onarskiem , zm. tra­
gicznie 20 IX  1905 w  Puszczykow ie, m atura Śrem  1896, zasłużony działacz, 
dr praw , referendarz sądu w  Lesznie, w  procesie akadem ików  w  Poznaniu
9 X I 1901 otrzym ał trzy m iesiące w ięzienia); w iceprezesam i w ów czas byli: Leon  
N ieradziński (ur. 13 III 1877, zm. I 1945 w  Lubartow ie, m atura Śrem  1896, p ro­
boszcz w  G ozdowie) i Teodor S im ińsk i (ur. 30 X  1874, zm. 26 V  1930, m atura  
Śrem  1896, proboszcz w  Białczu pod K ościanem ); 1896 r. —  A ndrzej T łok  
(ur. 1 X I 1872, zm. 15 V  1936 w  Kórniku, m atura Śrem  1896, dr m ed., lekarz  
w  Kórniku); W ojciech G ałdyński (zm. 1955, agronom); 1897 r. —  F ranciszek  
N aw rot (zdolny m atem atyk, szykanow any przez dyrektora Sm olkę przeniósł 
się do gim nazjum  w  Brodnicy, tam  odnow ił koło i b y ł jego prezesem , tam że  
m atura 1898); 1898 r. —  A ntoni N ow ak (ur. 26 V  1877 w  M ądrem  pow. Środa,
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zm . 3 X II 1929 w  Szam otułach, od 1920 r. proboszcz w  B iezdrow ie pod W ron­
kami); jego zastępcą b ył A leksander M arkwicz; 1899 r. —  S tan isław  Z w ierz- 
ch ow sk i (ur. 27 IV 1880 w  Śrem ie, m atura Śrem  1900, inżyn ier-m echanik , pro­
fesor P olitechn ik i W arszawskiej); 1900 r. —  Ildefons N ow akow sk i (ur. 1876, 
potem  w  zakonie jezuitów , od 1921 ojciec duchow ny w  Sem inarium  D uchow ­
n ym  w  Poznaniu); 1901 r. —  Z ygm unt C ieplucha (ur. 25 X I 1882, zm. 2 I 1950 
w  Poznaniu, m atura Śrem  1902, od 1916 proboszcz w  Oborzyskach S tarych  pod 
K ościanem ).

Na tym  kończy M arkwicz spis prezesów  koła m arianów  w  Ś rem ie i za ­
sadniczy trzon w iadom ości o nim . N ależy  jeszcze w spom nieć o m om entach  
zagrożenia w  działalności koła. Jeden, w  1880 r., jest dotychczas zupełn ie  
nieznany; n ie ma o n im  w zm ianki ani w  czternastym  spraw ozdaniu dyrekcji 
gim nazjum , ani w  dotychczas przejrzanych aktach, ani w e w spom nieniach  
absolw entów . Oto 9 l ip c a '1974 r. m ecenas Jan K łeczka z K atow ic nadesła ł fo ­
tokop ię św iad ectw a dojrzałości d ługoletn iego adw okata m ysłow ick iego  a m a­
tu rzysty  śrem skiego F elicjana M ierzejew sk iego (ur. 11 V 1859 w  Śrem ie, 
zm . 1939) z datą 13 lu tego  1880 r. z adnotacją, że jego spraw ow anie zasługiw a­
łob y  na ocenę dobrą, gd yby w  ostatn im  kw artale n ie m usiał być ukarany przez 
ud zielen ie  co n s iliu m  a b e u n d i  za przynależność do tajnego polskiego tow arzy­
stw a  u czn io w sk ieg o 22. Jest w ięc  m ow a o tajnym  tow arzystw ie, ale n ic n ie  
w iem y  o losie  jego pozostałych  członków , w  szczególności o tym , czy potrakto­
w ano ich  z rów ną w yrozum iałością. Jeżeli s ię  zw aży, że to są lata ostrych w y ­
stąp ień  w ładz pruskich w obec polskości, lata w alk i kulturnej, to trudno p ow ­
strzym ać zdziw ien ie, że poprzestano w  tym  w ypadku na stosunkow o n iegroźnej 
karze, że dopuszczono obw inionego do egzam inu i że przyznano m u św iad ec­
tw o  dojrzałości. Z drugiej strony nasuw a się  pytan ie, po co um ieszczono na 
św iad ectw ie  adnotację, która św iadcząc o łagodnym  traktow aniu  przestępstw a  
m ogła narazić sygnatariuszy na n iezadow olenie h akatystycznych  czynników
i zw ierzchników . O tw artym  pozostaje też pytan ie, czy jest jakiś zw iązek  m iędzy  
dekonspiracją w  1880 r. i spadkiem  liczb y uczniów  k ato lików -P olaków  w  Ś re­
m ie a k ilkunastoletn ią  przerw ą w  relacji M arkw icza o gim nazjum  w  Śrem ie. 
M oże odkrycie n ow ych  dokum entów  w y św ie tli tę zagadkę. W każdym  razie  
trzeba ob iek tyw n ie uznać n ieoczekiw aną w ielkoduszność w ładz pruskich w o­
bec przestępstw a Polaka.

D w adzieścia lat później znów  zaw isło  n iebezpieczeństw o dekonspiracji nad  
Śrem em . Tym  razem  n astaw ien ie w ładz było  d iam etraln ie przeciw ne; u siło ­
w ano p olicyjn ym i m etodam i dotrzeć do konspiratorów . Rzecz w zięła  początek  
od m ałej broszurki pt. R a p p e r s w y ll ,  którą autor i zarazem  w ydaw ca, księgarz

22 Sein  Betragen und V erhalten ais Schiller w are ein unbedingt gutes zu nennen  
gew esen , w enn er n icht noch im  letzten V ierteljahre w egen B eteiligung an einem  
geheim en polnischen Schiilerverein  m it dem  consilium abeundi  hatte belegt w erden  
m iissen. Sein F leiss w ar befriedigend. Na św iadectw ie istn ieją  podpisy: K óniglicher 
C om m issarius (—) Tschackert Provinzial-Schulrat oraz dyrektora Schneider i czte­
rech  profesorów.
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W itold L eitgeber, w ydruk ow ał w  O strow ie w  1899 r . 23 W zyw a w  n iej roda­
k ów  do ofiarności na rzecz skarbu narodowego, grom adzonego w  Szw ajcarii, 

^  którego fundusze przeznaczone są na akcje m ające na celu  podtrzym anie  
języka i k ultury narodu oraz popieranie dążeń do n iepodległości.

W tym  w ezw an iu  prokuratura pruska dopatrzyła się znam ion zdrady stanu, 
bo n iepodległość Polsk i m ogła być dokonana jedynie przez oderw anie części 
państw a n iem ieckiego. L eitgeb erow i w ytoczono proces przed sądem  R zeszy  
w  Lipsku i 27 czerwca 1900 r. skazano go na rok tw ierdzy. Podczas rew izji 
u L eitgebera policja u jaw niła  kom prom itujące pism a św iadczące m.in. o kon­
taktach  z prym anerem  S tefan em  R ow ińskim , który m iał przew odniczyć tajne­
m u tow arzystw u gim nazjalnem u w  O strowie. W korespondencji handlow ej 
L eitgebera znaleziono też zapiski, że uczn iow ie różnych gim nazjów  sprow a­
dzali od n iego książki o treści narodow o-polskiej, co nasunęło podejrzenie
0 istn ien ie  tajnych  tow arzystw . W raporcie nadprezydenta von Bitter, z k tó­
rego te w iadom ości pochodzą, w ym ien iono m. in. ucznia N ow akow skiego w  Ś re­
m ie (zapew ne chodzi o Ildefonsa N ow akow skiego, ów czesnego prezesa m aria- 
n ó w )24. Na podstaw ie przedłożonych raportów  m inister ośw iaty  Studt za­
rządził p ism em  z 3 k w ietn ia  1900 r. w ydalen ie z pruskich szkół średnich pry- 
m anerów: Stefana R ow ińsk iego z O strowa i K azim ierza C hrzanow skiego z K ro­
toszyna oraz sekundanera K utznera z Trzem eszna. To drakońskie zarządzenie 
b y ł w strząsem , ale rów nocześnie ostrzeżeniem  dla zakonspirow anych tow a­
rzystw . G dy w  p ierw szych  dniach m aja 1900 r. sekretarz policji G unther 
przeprow adził chytrze zaplanow ane rew izje stancji uczniow skich  w  O strow ie
1 K rotoszynie, n ie znalazł przedm iotów  o w artości dow odow ej. P ojechał też do 
Śrem u. Poznaw szy jednak tam tejsze stosunki uznał, że szerzej zaplanow ana  
akcja rew izyjn a n ie  ma szans pow odzenia i zrezygnow ał z n iej. D yrektor Ziaja  
n ie  w yd aw ał m u się  ani dość energiczny, ani p o lityczn ie pew ny; w  gronie pro­
fesorsk im  w śród N iem ców  n ie znalazł odpow iednich  partnerów; profesor  
Schlecht, k tórego m u polecano jako godnego zaufania, uczył ty lko  w  sekście, 
zatem  n ie znał sp ecyfik i w yższych  klas, obaj zaś uczący w  w yższych  klasach  
profesorow ie Jankow iak  i Sm olibocki b yli Polakam i. Tak w ięc tym  razem  
śrem ianie un ik nęli groźnych  przesłuchań i dochodzeń. N ie  bez pew nej sa ty ­
sfakcji z przedw czesnego w ystąp ien ia  m inistra p isał nadprezydent prow incji
13 m aja 1900 r., że rew izje w  O strow ie i K rotoszynie b y ły  bezow ocne, skoro  
poprzednio zarządzono w yd alen ie  k ilku  uczniów  z tych  gim nazjów .

Fata lne n astępstw a pociągnęła za sobą nieostrożność dw óch sekundanerów  
śrem skich  w  listopadzie 1900 r. Profesor F echner odebrał na lekcji sekundane- 
row i D om agalskiem u kartkę z notatką: „W ypracowanie: O b o w ią zk i p o lsk ie g o

23 W. L e i t g e b e r ,  R appersw yll .  W spomnienie z  po d ró ży , zarazem  p rzyc zyn ek  
do historyi Muzeum Narodowego.  Druk i nakład W. Leitgebera, O strów 1899.
O W. Leitgeberze zob. Polski słow nik biograficzny t. XVII, ss. 13 i  14.

24 D eutsches Zentralarchiv Abt. Merseburg, Acta betreffend den A ufruf der pol- 
nischen N ationalliga, Rep. 77, Tit. 871 Nr 3; Politische Sachen, s. 45 list z 23 II 1900 
podpisany przez von Bitter.

33 P rz e g lą d  Z a c h o d n i 5 -  6/78
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g im n a zja s ty  —  15 listopada. W ykład: Pilność je s t  g łów ną  za le tą  m łodzieńca
—  19 grudnia”. K artkę zaniósł dyrektorow i Ziai, k tóry w  k lasie  przejrzał 
książki, zeszyty  i notatnik  D om agalskiego, w  k tórym  b y ły  spisane n azw y d w u­
dziestu  m iast P oznańskiego i Pom orza. N a stancji w raz z D om agalskim  m iesz­
k ał w yższy  sekundaner N ikodem  Pajzderski: rew izja jego notatn ika u jaw niła  
podobny zapis a przy nazw ie C hełm na b y ły  nazw iska: M ania, O lszew ski
i Gończ. N otatn ik i posłano do prow incjonalnego k olegiu m  szkolnego do Gdań­
ska, w szczęte w  grudniu  i styczniu  1901 r. dochodzenia doprow adziły  do w y ­
krycia  tajnych  tow arzystw  filom ackich  na Pom orzu, do procesu w  Toruniu  
w  dniach 9 - 1 2  w rześnia 1901 r. i w yroku skazującego 33 gim nazjastów  i dw óch  
a k a d em ik ó w 25. D om agalski i Pajzderski zostali w yd a len i ze s z k ó ł2S. Pochop- 
ność, jaką w ykazał profesor F echner —  w ed łu g  relacji n iektórych  uczn iów  —  
sp raw ied liw y  n auczyciel —  przekazując drobną początkowo spraw ę dyrektoro­
w i oraz dyrektor Ziaja, k tóry szczególn ie d ociek liw ie  zabrał się do jej w y ­
św ietlen ia  (rewizja osobista i dom owa uczniów ), n a leży  m oże tłum aczyć zbytnią  
gorliw ością  obu, bądź co bądź urzędników , chęcią okazania sw ej spraw ności 
w  w yk on yw an iu  poleceń w ładz i m oże pragnieniem  rehab ilitacji z powodu po­
przednich niedociągnięć, k tórych echa na pew no dotarły do ich  w iadom ości. 
Taki rozw ój w ydarzeń  w yw ołan y  postępow aniem  przełożonych i karygodną lek ­
kom yślnością obu uczniów , którzy n ie przestrzegali zakazu przynoszenia do  
szk o ły  jakichkolw iek  m ateriałów  zw iązanych  z tow arzystem , przyczyn ił się  do  
dekonspiracji m łodzieży w  innych  od ległych  ośrodkach. N iefortunną okazała się  
też uchw ała na zjeździe „C zerw onej R óży”, b y  kom unikow ać sobie n azw isk a  
członków  w ykluczon ych  z koła, bo w łaśn ie  one b y ły  zanotow ane w  n otesach  
obok n azw y Chełm na. M im o dochodzeń jednak n ie w ykryto w ów czas tow a­
rzystw a  w  Śrem ie.

Do tych  w ydarzeń sięga w spom nien iam i Ignacy N ow ak, który w stąp ił do  
k w arty  gim nazjum  śrem skiego około W ielkanocy 1901 r. a zam ieszkał na stancji 
u pani G ładysz, gdzie poprzednio przebyw ał jego starszy brat A ntoni. W kilka  
tygodn i po rozpoczęciu roku szkolnego, m ogło to być w  m aju 1901 r., dyrektor  
w y w o ła ł z lek cji śp iew u  chóralnego siedm iu  u czn iów -Polaków  k las w yższych . 
Po p ew nym  czasie w rócili oni, skup ien i i d ziw nie poważni. W krótce rozeszła  
się  w ieść o w yk ryciu  tajn ych  kółek  h istorii i języka polskiego na Pom orzu oraz
o dochodzeniach i rew izjach  w  Śrem ie. Po n iejakim ś czasie spraw a ucichła.

25 J. K a r n o w s k i ,  Filomaci pomorscy. Cz. I 1840- 1901. Toruń 1926, s. 71; 
K. S l a s k i ,  Toruński proces f i lom atów  pomorskich  w  1901 roku. W: Filomaci p o ­
m orscy , księga p a m ią tko w a  sesji n au kow ej w  dniu 20 m a ja  1972 r. Opracował 
J. Szew s, Gdańsk 1975, s. 22. N ikodem  Pajzderski, ur. 15 IX  1882 w  Łęgu, rozstrze­
lany  w  Forcie VII 6 I 1940. W ydalony z gim nazjum  śrem skiego, m aturę zdał w e  
L w ow ie. Studia architektury odbył w  Charlottenburgu, doktorat z historii sztuki 
w  K rakow ie. W latach 1912 - 1914 kustosz zbiorów  ks. Czartoryskich w  G ołuchow ie. 
Od 1919 konserw ator zabytków  na w ojew ództw o poznańskie, od 1933 dyrektor Mu­
zeum W ielkopolskiego w  Poznaniu. D alsze losy  D om agalskiego nieznane.

28 Pism o prow incjonalnego kolegium  szkolnego w  Poznaniu nr 8 318 z 28 XII 1900.
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Co b y ło  przedm iotem  rozm ow y z dyrektorem , n ie  wiadom o; praw dopodobnie 
chodziło o tajne organizacje.

Spraw a ta zatoczyła znacznie szersze kręgi: po letn ich  w akacjach 1901 r. 
pani G ładysz ostrzegła sw ych  pensjonariuszy przed przynależnością do taj­
nych  kółek, bo grozi to w yd alen iem  z gim nazjum  i zachw ianiem  k ariery ży ­
ciow ej. Z apew niła im  jednakże, zastępując rodziców, organizow anie lekcji ję­
zyka polskiego, których udziela ł starszy kolega K azim ierz M ichalski. Zdaniem  
pani G ładysz, taka pryw atna nauka n ie jest zakazana, a P olacy pow inni znać 
sw oją h istorię i literaturę. O tych  lekcjach  n ie należało  rozgłaszać a k siążk i
i zeszyty  p ow inn y znajdow ać się  w  pokoju w łaśc ic ie lk i stancji. Tak się  też  
działo z pożytkiem  dla uczniów . Oto przykład m ądrej, patriotycznej działa l­
ności ośw iatow ej! Postępow anie pani G ładysz b yło  form alnie zgodne z odezw ą, 
którą w  tym  czasie opublikow ano w  prasie przestrzegającą przed zakładaniem  
tajnych  kółek, których w yk rycie  ściągało na członków  tych  kółek ostre represje. 
W rzeczyw istości pani G ładysz popierała naukę polską, zachow ując ostrożność
i biorąc ryzyko ofiarnie na s ie b ie 27.

W w yn ik u  k rytycznych  w ydarzeń  działalność koła śrem skiego u leg ła  od 
1900 r. poważnem u ograniczeniu  a n aw et okresow em u zaw ieszeniu . N ow ym  
ciosem  b yło  w yk rycie  w  lu tym  1902 r. tow arzystw a filom atów  i filaretów  
w  G nieźnie oraz proces gn ieźn ieńsk i 8 i 9 czerw ca 1903 r., na którym  zapadły  
w yroki skazujące i relegacja. Sparaliżow ało to pracę koła i chyba tym  n ależy  
tłum aczyć brak nazw isk  i danych dotyczących prezesów  koła śrem skiego w  la ­
tach 1902 i 1903.

D ane o dalszej działalności koła zaw arte są w e w spom nien iu  Ignacego N o­
w aka (zob. przypis 16). Jako n iższy sekundaner został on w  1904 r. p rzyjęty  
do T ow arzystw a Tom asza Zana (Nowak u żyw a ty lko  tej nazw y), od W ielka­
nocy 1906 r. do jesien i 1907 b ył jego prezesem , w iosną 1908 r. po m aturze opuś­
c ił Śrem . Tych  lat dotyczy obszerny, na około p ięćdziesięciu  stronach m aszyno­
pisu, opis działalności koła na tle  śrem skiego gim nazjum , napisany z głębok im  
przejęciem  i w nik liw ością , o dużej w artości w ych ow aw czej i literack iej. Jego  
jakby dalszym  ciągiem  jest w spom nien ie M ichała Ś m igielsk iego , członka TTZ  
od 1907 r., jego prezesa w  1910 r. i  m atu rzysty  z 1911 r., znacznie krótsze, 
ale napisane z rów nie dużym  zaangażow aniem . Oba w spom nien ia  od zw iercie­
dlają działalność T ow arzystw a Tom asza Zana w  Śrem ie w  latach jego p ełnego  
rozwoju. D ziałalność przerw ano jed ynie w  1910 r. z powodu zagrożenia, o któ­
rym  uprzedził p refekt ks. dr N oryśkiew icz; rozw iązano w ów czas koło, b ib lio­
tek ę i dokum enty ukryto; po m iesięcznej p rzerw ie alarm  odwołano.

T ow arzystw o nie było organizacją m asową poniew aż n ie obejm ow ało w szy­
stkich  Polaków , ale n ie b y ło  też organizacją elitarną; jego członkow ie pocho-

27 W ydaje się, że odezw ę przestrzegającą przed przynależnością do tajnych kółek  
należy traktow ać nie jako przejaw  m ałostkow ej ostrożności, albo zgoła tchórzostwa  
czy ugodow ości starszych; m łodzież i tak się do niej nie stosow ała i po pew nym  cza­
sie kółka znów  podjęły pracę. O dezw ie można przypisać rolę taktycznego m anew ru, 
jak taktycznym  m anewrem  było p isanie w  w ypracow aniach szkolnych pochw alnych  
frazesów  o zw ycięstw ach  niem ieckich.
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d zili przew ażnie ze środow isk, w  których  rzetelną pracą i oszczędnością zdo­
byw ało się  utrzym anie a finan sow anie d ługoletn iej nauki syna w ym agało  znacz­
nej ofiarności. Do koła n ależeli syn ow ie drobnych kupców  i rzem ieśln ików , 
oficja listów  w iejsk ich; coraz liczn iej garn ęli się  syn ow ie chłopscy, nauczycieli
i n ieliczn i z w arstw  dotychczas upośledzonych, często w spierani finansow o  
przez T ow arzystw o Pom ocy N aukow ej. Przy doborze członków  postępow ano  
bardzo ostrożnie: naprzód przeprow adzano w yw iad  biograficzny: badano sto­
sunki rodzinne, język, uczucia narodow e, tow arzystw o, postępy w  szkole; po­
tem  ktoś ze starszych podchodził przy stosow nej sposobności, np. po m szy  
gim nazjalnej ,w  drodze do dom u lub na przechadzce, zagadnął o zaintereso­
wania, o lekturę, o literaturę polską. Do kółka przyjm ow ano zasadniczo uczniów  
ze starszych klas, od niższej sekundy. Jeżeli rozm owa w ypadła pom yślnie, pro­
ponow ano kandydatow i, zaw arow aw szy słow em  honoru dyskrecję, w spólne  
czytanie i om aw ianie polsk iej literatury  i h istorii. Po w yrażen iu  przez kandy­
data zgody i gotow ości podjęcia ryzyka w  razie dekonspiracji w skazyw ano  
zaraz albo na następnym  spotkaniu term in i adres spotkania w  celu  złożenia  
przysięgi. Z azw yczaj istn ia ł przy kole stopień przygotow aw czy, czy li dział 
w stępny, elem entarny dla m łodszych uczniów , k tórzy uczyli się w e w łasnym  
gronie, tj. trzech, czterech rów ieśn ików  i starszego instruktora, czy li k ó łk ow e­
go, bez w tajem niczen ia  w  istn ien ie całej organizacji i bez kontaktu ze starszyz­
ną koła. Po osiągn ięciu  progu lat w tajem niczano i przyjm ow ano ich do tow a­
rzystw a.

Przyjęcie n ow ych  członków  i ich  zaprzysiężenie łączono zazw yczaj z obcho­
dem  uroczystości i m iało uroczysty charakter. O dbyw ało się w  jakim ś m iesz­
kaniu; pokój b ył w  półm roku, na stole, na obrusie sta ły  krucyfiks i d w ie św iece. 
Po pow itan iu  przez prezesa kandydat pow tarzał słow a przysięgi; n ie dochow ało  
się  jej brzm ienie. M ożna przypuszczać, że n ie  różniło się  od tekstu  używ anego  
w  tym  czasie w  poznańskim  kole TTZ, który przytaczam  za S tan isław em  P ilar­
czykiem :

„Ja, N. N., w stępując do organizacji filom ackiej T ow arzystw a Tom asza Zana przy­
sięgam  na Boga, Ojczyznę i honor Polaka, że w szystk ie spraw y organizacji w  naj­
głębszej zachow am  tajem nicy, że szczerym  dążeniem  przyczynię się, aby się w ycho­
w ać na dzielnego obyw atela-żołn ierza Polaka przez ciągłą niestrudzoną pracę sam o­
kształceniow ą, duchow ą i cielesną, Tak m i dopomóż, Panie B oże” 2S.

P rzysięgę przypieczętow ano uściskiem  dłoni lub ucałow aniem . W e w szy ­
stk ich  w spom nien iach  podkreśla się  g łębok ie w rażenie, jakie uroczystość przy­
sięg i w yw ierała .

Na czele tow arzystw a stał zarząd, złożony z prezesa, jego zastępcy, skarb­
n ika i trzech działow ych, w yb ieran y  co pół roku (czasem  co rok) w  tajnym  
głosow aniu. K urs nauki podzielony b y ł na trzy półroczne działy, na czele każde­
go sta ł działow y; z jednego do drugiego działu  uczn iow ie przechodzili na pod­
staw ie  egzam inu. W najw yższym , p ierw szym  dziale czytali D ziady  i Irydiona

28 A. M a r k w i c z ,  100 lat historii organizacji Tow. Tom asza Zana. W stępem, 
ilustracjam i i przypisam i zaopatrzył S tan isław  Pilarczyk, Londyn 1975, s. 103.
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a z h istorii przerabiali m ateriał dotyczący epoki porozbiorowej. Po ukończeniu  
pierw szego działu kandydat m ógł prow adzić zajęcia z działu p ierw szego. W e­
dług Ś m igielsk iego, egzam in składano dopiero po trzech półroczach i zdoby­
w ano stopień kółkow ego. W innej relacji m owa jest o czw artym  dziale w stęp ­
nym , przygotow aw czym , dla osób jeszcze n ie w tajem niczonych. Tego rodzaju  
różnice w  szczegółach technicznych  m ożna tłum aczyć drobnym i odm iennościa­
m i w  relacjach; n ie m ają one jednak znaczenia dla istotnej w artości procesu  
nauki.

W kole śrem skim  h istorii uczonó się  początkowo z podręcznika L ew ickiego, 
literatury  —  z książki K urpiela; później w prow adzono G rabieńskiego Dzieje  
narodu polskiego  i C hrzanow skiego Historię  l i te ra tu ry  polskiej,  do gram atyki 
słu ży ł podręcznik K ryńskiego. C złonkow ie koła zaopatryw ali się  w  książki 
w  księgarni M ieloszyńskiego, tam  też abonow ali „T ekę” i „Znicz”. W sprow a­
dzaniu książek z M ałopolski pośredniczyła Zofia Sokolnicka. N iektóre druki 
przem ycali przez kordon z K rakow a studenci w  tzw. ornatach. P ilnow ano czy­
stości języka, za użycie n iem ieck ich  zw rotów  i germ anizm ów  trzeba b yło  płacić  
po k ilka fen igów  kary. Ze sk ładki kupow ano książki do biblioteki. Lekcje od­
b yw ały  się  dwa razy tygodniow o w  zespołach po 3 -  4 chłopców , prow adził je 
k ółkow y. F rekw encję i przygotow anie traktow ano jako punkt honoru. Dużą 
pom ocą w  u łożeniu  program u nauki i poradnictw ie b ibliograficznym  służył 
kołu śrem skiem u jego kom isarz gim nazjalny z ram ienia Zetu A ntoni W ierusz 29. 
Po nim  kom isarzem  gim nazjalnym  dla Śrem u b y ł K azim ierz R a b sk i30.

Starannie przygotow yw ano obchody rocznic narodowych, szczególn ie uro­
czyście K onstytucji 3 m aja. Pam iętano o rocznicach obu pow stań narodowych: 
listopadow ego i styczniow ego, o rocznicy grunw aldzkiej. W  program ie obchodu  
b y ł stosow ny referat, deklam acje, czasem  inscenizacja fragm entów  dram atów  
Słow ack iego  i M ickiew icza.

,.Po referacie odm ów iliśm y klęcząc L itanię pielgrzym ską — w spom ina Ignacy Nowak
— każda uroczystość kończyła się odm aw ianiem  w spom nianej w yżej L itanii a passus
0 w ojnie pow szechnej ludów  przeciwko tyranii pow tarzaliśm y trzykrotnie”.

Ten zw yczaj uśw ięcony w ielo letn ią  tradycją praktykow any b ył na uroczy­
stych  zebraniach do końca n iew oli a o g łęb i jego przeżycia św iadczą w zruszenie
1 łzy , do których przyznają się  ich  uczestnicy.

O tym , jak szlachetna am bicja i inw encja in te lek tu  w spółgrały  w  tej m ło­
dzieżow ej pracy, św iadczy jeszcze jeden epizod ze w spom nienia Ignacego No-

29 Antoni W ierusz, ur. 3 VI 1883 w  Kucharach pod P leszew em , zm. 16 VII 1945 
w  Poznaniu, w  latach 1902- 1904 prezes TTZ w  O strowie W lkp., matura Ostrów 1904, 
zaczął studiow ać m edycynę w  K rólewcu, ale za agitację wśród M azurów w ydalono  
go z uniw ersytetu n ie zaliczając studiów  tam odbytych. Od 1912 lekarz w  Dolsku, 
potem  w  Poznaniu. W latach 1905 - 1909 głów ny kom isarz gim nazjalny z ram ienia 
Zetu, położył duże zasługi w  zakresie redagow ania p lanów  nauki w  kołach TZZ.

30 K azim ierz Rabski, ur. 21 II 1887 w  M iłosławiu, zginął 1940 na W schodzie. 
Prezes TTZ w  Poznaniu w  latach 1906 - 1909, matura w  gim nazjum  Marii M agdale­
ny 1909. Podczas studiów  m edycznych w e W rocławiu czynny w  Zecie; kom isarz gim ­
nazjalny. Później lekarz w  Poznaniu.
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waka: Na W ielkanoc 1906 r. w ybrany prezesem , m iał na uroczystości m ajow ej 
w ygłosić  program ow y referat. N ie  chciał pow tarzać znanych realiów  o znacze­
n iu  K onstytucji m ajow ej, natom iast zaproponow ał rozw ażyć trzy problem y: 
1) Jaki fak t z h istorii danego narodu został p odniesiony do godności św ięta  n a­
rodowego?; 2) K om u i z jakiego powodu przyznano m iano „ w ie lk i”?; 3) Jakie  
fak ty  i jacy lu dzie zostali uczczeni przez postaw ien ie pom ników? W obszernym  
w yw od zie  h istorycznym  m ów ca stw ierdził, że N iem cy za św ięto  narodow e u w a­
żają dzień orężnego zw ycięstw a nad Francją 2 w rześnia, a P olacy —  dzień  
K onstytucji 3 m aja, która zapoczątkow ała doniosłe zm iany ustrojow e w  pań­
stw ie. N iem cy nazyw ają w ielk im i F ryderyka II i W ilhelm a I, obu z powodu  
prow adzenia przez n ich  zw ycięsk ich  w ojen  zaborczych; P olacy w ielk im  naz­
w a li K azim ierza doceniając jego osiągnięcia gospodarcze, ustaw odaw cze i k u l­
turow e. N iem cy pom niki staw iają g łów n ie  zw ycięsk im  w odzom , m y —  bohate­
rom  ducha: K opernikow i, M ickiew iczow i, S łow ack iem u . . .  Na tym  tle  m ówca  
snuł u w agi o charakterach narodów. D la tego rodzaju rozważań oczyw iście nie 
b yło m iejsca w  szkole, natom iast w  gron ie zaufanych  kolegów  m łodzi m ogli się  
sw obodnie w ypow iadać.

Potrzebom  w spółżycia  tow arzyskiego, koleżeńskiej w esołości i dow cipnej 
pom ysłow ości czyn iły  zadość „fidu łk i” urządzane raz lub dwa w  roku w  sta­
rej strzeln icy  pod zarządem  p. B łoszyka (tzw. spotkania u K uby). Przy p iw ie  
lub w odzie sodow ej baw iono się  śp iew em , dykteryjkam i, dow cipnym i m ono­
logam i, pod przew odnictw em  arcybibu ły  z udziałem  gości, tj. d aw nych  człon­
k ów  koła.

W e w spom nieniu  M ichała Śm igielsk iego  pojaw ia się now a inform acja —
o w ycieczce do K rakowa. Co prawda —  n ie  bez żalu  zauw aża autor —  tylko  
n ieliczn i m ogli, ze w zględu  na koszty, p ozw olić sobie na czterotygod niow y w y ­
jazd do daw nej sto licy  P olsk i i w  Tatry. U czestn icy  w ycieczk i w rócili oszoło­
m ien i w rażeniam i: przede w szystk im  tym , że używ ano języka polskiego  
w  urżędach i w  m iejscach  publicznych! Pam iątki h istoryczne, groby k ró lew ­
skie, m uzea, kościoły, kopiec K ościuszki —  to w szystko w ydaw ało  się  poznań- 
czykom , przyb yłym  z k latk i germ ańskiej n iew oli, trudne do uw ierzen ia . W y­
cieczka m iała doniosłe znaczenie narodow o-w ychow aw cze: u czn iow ie śrem scy  
w id zie li sw ych  rodaków  w  w arunkach sw obody narodow o-kulturow ej. Pam iątk i
o sym bolice patriotycznej m ia ły  u trw alić w spom nienia; ktoś p rzyw iózł w  w o­
reczku garstkę ziem i z kopca K ościuszki i p ow iesił to nad łóżkiem .

W ielk ie znaczenie w ych ow aw cze m iały  też doroczne zjazdy prezesów  kół 
w  Poznaniu. D elegaci sk ładali spraw ozdania z pracy sw ych  kół; zdobyw ano  
w  ten  sposób n ow e dośw iadczenia i poznaw ano inne form y pracy. W dyskusji 
szczególn ie podkreślano znaczenie pracy w  dziale czw artym , tj. w stęp nym  czyli, 
przygotow aw czym . W zjazdach uczestn iczy li rów nież starsi k o ledzy-studenci 
z zaboru pruskiego i także z K rakow a i W arszaw y. Szczególn ie w ażny referat 
w ygłoszono na zjeździe w  1906 r. Traktowrał on o ów czesnym  położeniu  narodu  
polskiego. P relegent, po zanalizow aniu  stosunków  p olitycznych  w  Europie, po­
sta w ił tezę, że starcie zbrojne m iędzy m ocarstw am i europejsk im i jest n ieu n ik ­
nione. Polska będzie potrzebow ała żołnierzy a zw łaszcza oficerów . D latego  
n ależy  dbać o spraw ność fizyczną, n ie  uchylać się  od gim nastyki; n a leży  też
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korzystać z przysługujących  upraw nień  w  służb ie w ojskow ej i ubiegać się
o  stopnie oficersk ie, co w ięcej, n a leży  także zdobyw ać teoretyczną w ied zę w oj­
skow ą.

T akie w ytyczn e b y ły  rew elacją  dla słuchaczy. G łoszono w praw dzie m odły
o pow szechną w ojn ę ludów , ale m yśl o m ożliw ości w ybuchu w ojn y w ydaw ała  
się  n iepojętą. N ie ma też w e w spom nieniu  N ow aka w zm ianki o tym , b y  w  TTZ  
podjęto już w ów czas jakieś działania w  zakresie w ychow ania fizycznego i przy­
sposobienia w ojskow ego; te zajęcia rozpoczęły się  dopiero w  1912 r.

Zjazdy prezesów  kół są przykładem  spraw nej organizacji; przygotow ano  
je bardzo starannie. D elegaci m ieli w yznaczone k w atery  w  m ieszkaniach  zna­
n ych  ob yw ateli, np. Bernarda C hrzanow skiego, dra Jana Stasińsk iego, W ojcie­
cha M eissnera, Rzepeckich. Na obiady m ieli zaproszenia do dom ów  polskich. 
S tw arzało  to m ożliw ości naw iązania b lisk ich , n iem al rodzinnych kontaktów , 
a praca narodowa jaw iła  się  jako w spólna, polska, n iem al rodzinna spraw a. 
M ogło to rów nież stanow ić pew nego rodzaju szkołę form  tow arzyskich  w  b li­
sk im  w spółżyciu , co n ie  pozostaw ało bez znaczenia, gdy się  zw aży, że w śród  
m łodzieńców  b y li tacy, którzy jako pierw sza generacja w chodzili w  sferę tzw . 
in teligencji. W ieczorem  przy herbatce od byw ały  się  spotkania z op iekunam i 
ruchu m łodzieżow ego: Bernardem  Chrzanowskim , M arianem  Seydą, B o lesła ­
w em  M archlew skim , drem  K saw erym  Zakrzew skim  i sw obodne rozm ow y o spra­
w ach  ogólnych  i o pracy kółek. C ennym  przeżyciem  dla d elegatów  z prow incji 
b yła w izyta  w  Teatrze Polskim , zw łaszcza na przedstaw ieniu  sztuki narodo­
w ej, np. Halki.

D aw nym  zw yczajem  w  tow arzystw ach  m łodzieżow ych, praktykow anym  
także w  T ow arzystw ie N arodow ym , b yło  prow adzenie gazetek. Srem scy m aria­
n ie a później tetezetow cy w yd aw ali „P ierw iosn ek ”, rękop iśm ienny m iesięcznik  
w p isyw an y  do zeszytu, posy łany obiegiem  po kółkach, czytany i om aw iany na 
lekcjach  i zebraniach. Z aw ierał artyk uły  i recenzje, w iersze i referaty  i b y ł 
dobrą form ą doskonalenia spraw ności językow ej. W chw ilach  zagrożenia, ostat­
nio  podczas okupacji, utopiono w  W arcie przechow yw ane egzem plarze „P ier­
w iosn k a”. Tradycja m ów i, że pisano go już od 1883 r. a ukazyw ał się, z przer­
w am i, do końca n iew oli.

Trzeba z najw iększym  uznaniem  pochw alić pom oc okazyw aną tow arzystw u  
ze strony licznych  polskich  rodzin, zazw yczaj takich, k tórych syn ow ie n ależeli 
do kółek. D w ie spraw y b y ły  szczególn ie dotkliw e: przechow anie księgozbioru  
bib lio tek i i uzyskanie pom ieszczeń na odbyw anie lekcji i zebrań. Obie stano­
w iły  obciążenie dla gospodarza, bo oznaczały konieczność przebyw ania w  m iesz­
kaniu osób obcych i podjęcie p ew nego ryzyka —  m ożliw ość policyjnej in w ig i­
lacji a n aw et rew izji. M imo to k łopotów  z lokalam i w  Ś rem ie n ie było; naz­
w iska n iektórych  rodzin powtarzają się  przez w ie le  la t jako ofiarnych  gospo­
darzy. B ib lio teka  m ieściła  się  w  m ieszkaniu N aw rotów , M uślew skich , Sobo­
lew sk ich  (w  tzw . pałacyku), aptekarza Radom skiego; w  sw oim  czasie część 
książek p rzech ow yw ał M ieczysław  D om agała w  koszu do b ielizn y  a w  ch w i­
lach zagrożenia przenosił do pralni, którą prow adziła  w dow a po nauczycielu , 
C ieszew ska. Lekcje od b yw ały  s ię  w  m ieszkaniu  Borow iczów , H u lew iczow ej, 
Idaszew skich, K ujaw skich, M uślew skich , M atuszew skich, O wczarczaków, Pa-
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w łow sk iej, R adom skich, Sobolew skich, czasem  w  pokoiku w  h otelu  K adzid łow - 
sk iego, latem  nieraz w  lesie  lub w ik lin ow ych  gajach  nadw arciańskich  a zebra­
nia i obchody —  w  starej strzeln icy, u M uślew skich  lub n ieco dalej w  K onar- 
sk iem , skąd należało do TTZ dw óch synów: Rom an i Józef B arcikow scy, a gdzie  
b yła niezaw odna przystań dla w szelk ich  poczynań narodow ych. D w aj z życzli­
w ych  przyjaciół m łodzieży, A ntoni M uślew ski i dr S ew eryn  M atuszew ski, 20 
października 1939 r. przepłacili życiem  w  publicznej egzekucji z karabinów  
siepaczy h itlerow sk ich  sw e oddanie spraw ie narodowej. M iejscem  narad star­
szyzn y tetezetow ej b y ł tzw . Olimp nad pensjonatem  p. G ładysz. D zięk i tak licz­
n ym  punktom  oparcia m ożna b yło  często zm ieniać m iejsca spotkań i n ie  na­
rażać się  na podejrzenia. B ez życzliw ości i poparcia starszych tow arzystw o  
n ie  m ogłoby rozw inąć tak ow ocnej działalności. H asło K onopnickiej: „tw ierdzą  
nam  będzie każdy próg” tu m iędzy in nym i znajdow ało urzeczyw istn ien ie.

Na pochw ałę zasługuje ostrożność śrem skich  tetezetow ców  w  prow adzeniu  
sw ej działalności, przynajm niej na przykładzie k ilku  epizodów: na lekcje n ie  
zabierali podręczników  dużego form atu, jed ynie Pana Tadeusza  w  m ałym  for­
m acie, który zm ieścił się  w  kieszeni. K ółk ow y zaś, Jan S taw icki, m iał przy  
sob ie n iem iecką książkę, aby w  razie n ieoczekiw an ego spotkania z n iem ieck im  
profesorem  m óc sym ulow ać w spólne czytanie tekstu  n iem ieck iego  3I. Za pre­
zesury S taw ick iego  n ie przetrzym yw ano n aw et statutu; rotę p rzysięgi przecho­
w y w a ł prezes w  ukryciu  za futryną drzwi. U nikano korespondencji w  spra­
w ach  tow arzystw a, starając się  om aw iać w szystk o  ustnie. W razie konieczności 
należało  posłużyć się  kodem  w  postaci um ów ionej publikacji i klucza stron, 
w ersów  i liter. J eśli się  zw aży, jak lek k om yśln ie postępow ali n iek ied y  człon­
k ow ie innych tajnych  tow arzystw  przekazując na kartkach pocztow ych pouf­
ne w iadom ości, które w pad łszy w  ręce w ładz u ła tw ia ły  dekonspirację, 
trzeba przezorność śrem ian  szczególn ie pochw alić. L ekcje w  m ieszkaniach  od­
b yw ały  się czasem  pod pozorem  spotkań tow arzyskich, podaw ano na stó ł h er­
batkę z ciastkam i.

N a ogół do tow arzystw a n ależeli najlepsi uczniow ie; w  Ś rem ie prym usam i 
byli: P iotr W aw rzyniak, Leon O pieliński, S tan isław  Z w ierzchow ski, A ntoni
i Ignacy N ow akow ie. D zięki au torytetow i starszyzny tow arzystw o m ogło w y ­
w ierać w p ływ  na ogół uczn iów -Polaków . Przykładem  m oże być m ilcząca m ani­
festacja  prym anerów  w  1907 r. w  dniu ogłoszenia w yroku o w ydalen iu  z g im ­
nazjum  szesnastu  uczn iów  za udział rodzeństw a w  strajku szkolnym  32. W  sierp ­
n iu  tegoż roku na zakończenie m anew rów  m iały  odbyć się pod K siążem  w ie l­
k ie  popisy w ojskow e. Całe gim nazjum  m iało pojechać tam  koleją, aby m ani­
festow ać cześć dla arm ii. P rym anerzy-P olacy chcąc u ch ylić się  od tej m ani­
festacji spóźnili się  na pociąg, p ieszo udali się do K siąża śp iew ając polskie p ie­
śn i, z łoży li k w iaty  na pom niku p oleg łych  w  1848 r. i na zakończenie odszukali

31 Jan Staw icki, ur. 1886, zm. 21 VII 1920 w  Lesznie. Prezes TTZ w  Śrem ie, m a­
tura Srem  1908. Podczas studiów  m edycznych w e W rocławiu czynny w  Zecie. Póź­
niej lekarz w  Lesznie.

32 M. P a l u s z k i e w i c z ,  T o w a rzy s tw o  Tom asza Zana a s tra jk  szko lny  1905-
1907. „Przegląd Zachodni” nr 2/1976, s. 315.
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kolegów . W  innym  przypadku, gdy trzej P olacy osten tacyjn ie prom enow ali p o  
rynku z n iem ieck im i panienkam i, zwrócono im  u w agę na n iestosow ność tak ie­
go zachow ania, a gdy jeden z n ich  n ie  chciał się podporządkować opinii, za­
stosow ano w obec n iego bojkot tow arzyski, który go zm usił do zm iany postępo­
wania. D ecydujący w p ły w  w yw arło  tow arzystw o na rozw ój św iadom ości n a­
rodow ej ucznia Ludw ika D olaczyńskiego; osierocony przez oboje rodziców  
w  siódm ym  roku życia, oddany został do sierocińca w  Paradyżu pod M iędzy­
rzeczem . Tam pod w p ływ em  otoczenia n iem al zapom niał o polskim  pochodze­
n iu  i gdy w  p iętnastym  roku życia przybył do gim nazjum  śrem skiego, czu l 
się  raczej N iem cem . W ówczas roztoczył nad nim  dyskretną opiekę Ignacy N o­
wak: podsuw ał mu polskie książki, n asyłał polskich kolegów , którzy z n im  roz­
m aw iali po polsku, rozbudzali uczucia polskie i w  końcu w prow adzili do TTZ **.

Od 1904 r. aż do końca zaboru prezesam i TTZ w  Śrem ie byli: 1904 r. —  
M arian P u lkow sk i (ur. 13 IV  1884, zm. 3 VII 1921, od 1914 w ikary w  Szam otu­
łach, od 1917 proboszcz w  G nieźnie); 1905 r. —  Jan S taw ick i (zob. przypis 31); 
lata 1906 - 1907 —  Ignacy N ow ak (zob. przyp. 16); 1907 r. —  M aksym ilian Z ięt-  
k iew icz (ur. 1888, zm. 31 III 1915 jako w ik ary  w  Inowrocławiu); 1908 r. —  Józef  
Laudow icz (dr ekonom ii, zm. 1942? w  W arszawie); 1910 r. —  M ichał Ś m ig ielsk i 
(zob. przyp. 16); 1911 r. —  Teodor M arkiew icz (studiow ał prawo, p oleg ł słu żąc  
w  arm ii n iem ieck iej w  1916?); lata 1912 - 1913 C zesław  P iotrow ski (ur. 20 III  
1891, zm. 16 X  1963 w  Poznaniu, m atura Śrem  1914, kom isarz g im n azja ln y  
1917, ostatn i kom isarz g łów n y  z ram ienia Zetu, d rużynow y drużyny sk au tow ej  
1912, prow adził w ycieczkę do K rakow a 1912, św ięcen ia  kapłańskie 1919, rek­
tor Instytutu  W yższej K ultury R elig ijnej w  Poznaniu, dyrektor K sięgam i św„ 
W ojciecha); 1913 r. —  K azim ierz K ujaw ski (ur. 20 II 1895 w  Śrem ie, zm. 28 X I  
1945 w  Pszczynie, m atura Śrem  1914, w ydalony z gim nazjum  za udział rodzeń­
stw a w  strajku 1907, studia m edyczne w e W rocław iu, prezes tam tejszej G rupy  
N arodow ej, uczestnik  pow stania w ielkop olsk iego  i III pow stania śląsk iego, le ­
karz w  Św iętochłow icach); 1914 r. —  M ieczysław  C ieszew ski (ur. 30 X II 189S- 
w  W yrzece, m atura Śrem  1915, studia prawa w e W rocław iu  i Poznaniu, 1924 
adw okat w  M ikołow ie, dalsze losy  nieznane); 1915 r. —  Edm und K aźm ierczak  
(ur. 23 X  1897 w  Zernikach, zm. 21 IV 1958 w  K atow icach, drużynow y d rużyny  
sk autow ej 1915, kom isarz g im nazja lny  1918, uczestnik  pow stania w ielk op o l­
sk iego, adw okat w  K atowicach); 1916 r. —  A lfons D zięcioł (ur. 7 III 1897 w  B ie -  
rzglin ie pod W rześnią, zm. 26 II 1973 w  K atow icach, m atura Śrem  1917, ko­
m isarz gim nazjalny 1918, udział w  pow staniu  w ielkop olsk im , adw okat w  K ato­
wicach); 1916 r. —  W ładysław  B artecki (ur. 26 V  1896 w  N ow ym  T om yślu , 
zaginął podczas rekonesansu  pod M edyką 23 X II 1918); 1917 r. —  Józef B ar-

33 Ludwik D olaczyński, ur. 9 VIII 1886 w Baborówku pod Szam otułam i jako syn. 
kołodzieja, zm. 23 V 1950 jako em erytow any proboszcz w  Iłówcu. Ojciec umarł przed  
jego urodzeniem . (Nowak podaje m ylnie, że był sierotą po nauczycielu). W życiorysie  
(w  A rchiw um  A rchidiecezjalnym  w Poznaniu) pisze o sobie: „Po zgonie rodziców  
w ychow yw ałem  się od siódm ego do piętnastego roku życia w  sierocińcu w  Parady­
żu, po czym  w gim nazjum  śrem skim  [ . . . ]”. Matura Śrem  1910, św ięcenia kapłańskie
1 III 1914. N ow ak w spom ina, że ks. D olaczyński odw iedził go w  Chorzowie w  okresie- 
m iędzyw ojennym  i dziękow ał za opiekę.
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cik ow sk i (ur. 12 I 1900 w  Poznaniu, m atura Śrem , udział w  pow stan iu  w ie l­
kopolsk im , organizator pierw szej w iejsk iej drużyny harcerskiej i m arszów  
gw iaźd zistych  do K siąża, obecnie m ieszka w  A nglii); 1918 r. —  K saw ery Mą- 
k ow sk i (ur. 1900, zm. 11 IX  1962 w  K atow icach, udział w  pow stan iu  w ielk op ol­
sk im , lekarz w  K atow icach).

S w oje w spom n ien ie zakończył M ichał Ś m ig ielsk i w yrazem  żalu, że za cza­
só w  gim nazjalnych, tj. do 1911 r., n ie  rozw inął się  ruch skautow y. Istotnie, 
dopiero rok później, w  1912 r., założono w  Ś rem ie gim nazjalną drużynę skauto­
w ą, oczyw iśc ie  tajną, prezesem  b ył praw dopodobnie Czesław. P iotrow ski; on też 
b y ł jej p ierw szym  drużynow ym . I trzeba znów  w yrazić żal, że te ciek aw e lata  
d ziałalności śrem skiego TTZ n ie  znalazły gorliw szego  pam iętnikarza, k tóry b y  
z w ięk szym  rozm achem  dał p ełn iejszy  obraz przeżyć, niż to zaw dzięczam y  
drobnym  ty lk o  w spom nieniom  i w yw iadom . R ysują się  led w ie kontury w y ­
b itn ego  i ofiarnego prezesa C zesław a P iotrow sk iego, k tórem u w szyscy  przy­
znają n ieprzeciętną en ergię i rzutkość, który jednakże sam  n ie napisał pa­
m iętnika.

Skauting bardzo szybko przyjął się  w  Ś rem ie i w y zw o lił fa lę  trw ałego en ­
tuzjazm u, jak o tym  św iadczą w ypow iedzi ankietow anych. W ybuch I w ojn y  
św ia to w ej sparaliżow ał działalność drużyny im ienia  P rzem ysław a. O żyw ili ją 
zn ów  w  1915 r. drużynow y Edm und K aźm ierczak i L udw ik N aw rocki; fu n k ­
cy jn y m i b y li S tefan  F oju tow sk i i Józef B arcikow ski. Ż yw a jest pam ięć o licz­
n y ch  w ycieczkach , krótszych  i k ilkudniow ych, nocnych  i w akacyjnych  do K o­
narsk iego, Psarskiego, Szym anow a, Zbrudzewa, Brodnicy, Esterpola, do Śm ie-  
ło w a  i G ołuchow a, na K u jaw y i nad m orze. W alenty B ayer (ur. 2 II 1899 
w  C zem piniu) zachow ał pokaźny zbiór fotografii z w ie lu  w ycieczek . Skauci 
n o sili charakterystyczne kapelusze z podpinką i m undurki, które nakładali do­
p iero za m iastem . Na m iejsce zbiórki, poza m iastem , przychodzili pojedynczo. 
P osiad ali nam ioty  i sprzęt połow y; przestrzegali zakazu palenia tyton iu  i p i­
c ia  alkoholu, b y li zdyscyp linow ani i w yp e łn ia li p o lecen ia  starszyzny. D rużyna  
istn ia ła  przy TTZ, starszyzna w yw odziła  się  z szeregów  tetezetow ców , ale b y ­
w a ło  też, że n ietetezetow cy  n a leżeli do drużyny.

N iem al rów nocześnie ze skautingiem  pojaw iają się  e lem en ty  przysposobie­
n ia  w ojskow ego pod w p ływ em  ruchu zarzew iack iego w  G alicji. Sprzeczność 
p om iędzy  im peria listycznym i in teresam i m onarchii austro-w ęgiersk iej i R osji 
zapow iadała  w ybu ch  k onflik tu  zbrojnego, k tóry p ow inien  —  zdaniem  w ielu  
P olak ów  —  doprowadzić do odrodzenia państw a polskiego. M łodzież m iała się  
w ięc  sposobić do udziału  w  w alce orężnej. Ć w iczenia skautow e b y ły  n asycone  

•elem entam i przysposobienia w ojskow ego w  zakresie m usztry, łączności, m arszy, 
b iw ak ow an ia  a pod koniec także nauki o broni. Od 1912 r. urządzano w yciecz­
k i połączone z ćw iczeniam i polow ym i, także nocne z soboty na n ied zie lę  oraz 
ćw iczon o strzelan ie z broni m ałokalibrow ej.

D ziałalność T ow arzystw a Tom asza Zana znalazła pragm atyczne zakończenie 
z  ch w ilą  odzyskania n iepodległości; zadania kształcenia  i w ych ow ania  narodo­
w eg o  przejęło państw o. W listopadzie 1918 r. zarząd TTZ przedłożył dyrekcji 
gim nazju m  postu lat w prow adzen ia  nauki języka polskiego; w  n iższych  klasach  
m ieli go  uczyć starsi cz łonkow ie tow arzystw a, w  w yższych  —  osoby z m iejsco-
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w ej in teligencji. W ypadki p rześcignęły  realizację tego planu; w ieczorem  30 
grudnia 1918 r., po kapitulacji załogi n iem ieck iej, w ładza w  Śrem ie przeszła  
w  ręce polskie. N ajp iln iejszą potrzebą w  tej sytuacji stało s ię  tw orzenie jed­
n ostek  w ojskow ych  w  celu  osw obodzenia pozostałych części ziem i polskiej i ob­
rony w oln ości przed pruską zaborczością. T etezetow cy starszych roczników, 
zdolni do służby, zg łosili się  ochotniczo do szeregów  pow stańczych. H istoryk  
tych  czasów  pisze, że oddział łączności form ow anego batalionu śrem skiego sk ła­
dał s ię  g łów n ie  z harcerzy gim nazjum  śrem skiego z A leksandrem  S obolew sk im  
na c z e le 31.

W pierw szych  dniach w oln ości zm artw ychw stającej O jczyźnie sw e m łode  
życie złoży ł w  ofierze w ych ow anek  T etezetu  śrem skiego, jego b y ły  prezes, ro­
kujący p ięk ne nadzieje ta len tem  literackim  W ładysław  Bartecki. O chotnik
2 pułku u łanów , na kartce z 17 X II 1918 r. spod M edyki p isał do rodziców  w  No­
w ym  Tom yślu:

„D alibóg, n ie  w iem , czy te kartki m oje dochodzą, lecz piszę, bo to już życzenia  
św iąteczne. Przesyłam  opłatek w ojenny, z pola, z m ej w si, gdzie stoim y. Pracy moc. 
Siedzim y w prost na w ulkanie, upadam y bez snu i sił [ . . . ]  P iszę przy odgłosie dział
i karabinów  na pogotow iu w arty [ . . . ]  Tak beznadziejnie tęsknię i trapię się [ . . . ]  
M yślą będę przy Was przy w igilii, którą w  polu m ieć będę [ . . . ] ”

W sześć dni później, 23 grudnia n ie w rócił z patrolu. Zaginął bez w ie ś c i . . .  
G rób jego jest n ieznany . . .

W w ierszu  z 1916 r. oddał cześć K o leg o m  w  Śremie:

Moi Kochani! N ie często  
spotyka się dzisiaj wśród ludzi 
duszę, co żyw szą1 sym patię  
w  sercu człow ieka rozbudzi.

Św iat bow iem  dziś w ychow uje  
ludzi — nie z duszy kulturą, 
do w egetacji zew nętrznej, 
jeno z fizyczną naturą.

Ś w iat nasz bieżący —  na form ę 
życia uważa dziś w ięcej, 
niźli na treść, i n ie  pyta, 
kto czuje głębiej, goręcej,

albo złotym i kto m yśli 
duszę ma w ięcej bogatą; 
idąc za bardzo pośpiesznie, 
nie ma dziś św iat czasu na to . . .

R aczcie w ięc przyjąć w yrazy  
m ego uznania tą drogą 
w  dowód przyjaźni, bom duszę 
odkrył był w  W as —  n ie ubogą.

34 Dzieje Śremu. Pod redakcją S. C h m i e l e w s k i e g o .  W arszawa—Poznań
1972, s. 235.
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